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„Nowa Reforma11 wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a .  w y n o s i :

W m i e j s c u ..................................................
N a prow incyi, z przesyłką pocztową 
W r łń s iw ie  N iem ieckiem  . . . .
Do W łoch, F rancyi, A n g lii, B e lg ii,

Szwnjcaryi, Turcy i i  innych krajów 
Pajadynczy numer kosutuje 10 centiw, z przesyłką pocztową 18 centiw; —  we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  ctUy m iesiąc.

Listy z p ieniądzm i i przekazy p ien iężne na preuam ei^tę i ogłoszenia ( in se ia ty ) uprasza się nad­
syłać franco do A Jm inistrac i Nowej Reformy w Krakowie. —  Listy reklamacyjne nieopicczę- 

towane n ie  podlegają op łacie pocztowej. —  Listów niefrankowanych n ie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d sy ła n y c h  R u d a .zcya  n ie  zw ra ca .

Adres Bedakcy i i L d u ln lstracy i: U lica  ńw. Jana  Nr. 13. 
T T s lu lb r .  W r .  A l.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m a j ą :

zam iejscową: A d m in israjya Nowej Reformy i  wsiystkie urzędy pocztowe; miejsco­
w ą : A dm inistracya Nowej Reformy. —  Magazyn nowości F . A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku.— Biuro (Ig. H erz) p la c  'daryaeki, 9. — H andle E. Śm idow icza i S. W . Niem ojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Baj ara przy u licy  Grodzkiej. Kretsehmerowa Rynek I. 10. 
Zam iejscową prenum eratą i  ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: W e L w o ­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. —  W Tarnow ie Józef P isz. — W  Przem y­
ślu H eszeles. —  W Jarosław iu K rzyżanowski. — W W iedn iu  pp. H aasenstein & F o ­
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, B azylei i  W rocław iu). —  
A. Opelik, R M osse (także w Berlin ie, Hamburgu, M onachium i  Norymberdze). —  Hermann 
G oldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. D anneberg. —  W P aryża  Soeietś M utuelle de Pu- 

blicitó A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia  po 15 ct. od wiersza. — T.a.1 ąezni- 
ki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i  t. p .) przyjmuje się  za cenę 1 z łr . 
od 100 egzem plarzy dla zam iejscowych, a 50 ct. od 100 egzem , dla m iejscowych prenumeratorów.

N ależytość uprasza się naprzdd nadesiaó przekazem pocztowym.

Zniżenie prenumeraty.

Nie uważaliśmy nigdy naszego wyda­
wnictwa za przedsiębiorstwo, obliczone na 
zysk, lecz pojmowaliśmy je zawsze jako 
spełnienie obowiązku publicznego. To też 
pomimo ofiar jakie m usieliśm y ponieść 
w latach poprzednich, nie wahamy się 
skorzystać z pierwszej pomyślnej c h w ili, 
aby przez zniżenie prenumeraty dziennik 
nasz uczynić przystępniejszym  dla ogółu.

Z dniem I stycznia 1894 roku zniżamy 
zatem prenumerato m iejscową na 16 złr. 
rocznie, 8 złr. półrocznie, 4 złr. kwartal­
nie i I złr. 35 ct. m iesięcznie, a prenu­
meratę zamiejscową na 20 złr. rocznie, 
10 złr. półrocznie^'5 złr. kwartalnie i I złr. 
70 ct. m iesięcznie W tym samym stosun­
ku zniżamy także prenumeratę zagrani­
czną.

Pomimo to nie zmniejszamy bynajmniej 
formatu naszego dziennika, a staraniem  
naszem będzie zapewnić mu dalszy, pra­
w idłowy rozwój.

Wydawnictwo „Nowej Reformy“.

Od Administrauyi.

W sobotę dnia 16 b. m. rozesłane zo­
staną, jak w latacn ubieałych, na całą 
Gaticyę, Stąsk, Poznańskie, Bukowinę o- 
raz zagranicę (Oprócz Rosyi) okazowe  
numera naszego dziennika w liczbie kilku 
tysięcy egzemplarzy ponad zwykły na­
kład.

Ola zakładów przemysłowych i handlo­
wych, oraz wogóle osub potrzenującyob 
ogłoszeń, jest to sposobność rozpowsze­
chnienia wiadomości, i dlatego o tern za- 
wiadantiimy, z uprzejmą prośbą o wcze­
sne nadsyłanie zamówień, gdyż łatwo, z 
powodu braku miejsca, później nadesłane 
mogłyby nie być umieszczone.

K r a k ó w , 5 grudnia.
0 * tb tu ieo ji czasy w niesiono do Bady państw a 

d w i e  p e t y c y e ,  k tó re  pow inny, w dobrze zro­
zum ianym  in te resie  państw a i społeczeństw a, ba­
czniejszą zw rócić uw agę zarówno posłów , jak 
rządu. M amy tutaj na m yśli zbiorow e prośby 
u r z ę d n i k ó w  i n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś r e ­
d n i c h  Przedlitaw ii.

W  chwili, gdy  walka o byt i p raw a obyw atel­
skie pod sztandarem  socyalnej dem okracyi coraz 
szersze zdobywa koła sz e rm ie rz y ; gdy w walce 
tej pośredniczyć m usi rząd, me chcąc, by strony 
sp o rn e  .za daleko zaszły, —  odzyw ają się także 
z pośród rzeszy pracowników  rządow ych coraz 
silniej i natarczyw iej głosy o po lepszenie bytu 
m ateryalnego, o zabezpieczenie jednostek przed 
sam ow olą przełożonych. T e n  rząd, który pow oła­
nym  się głosi do unorm ow ania stosunku kapitału 
do pracy, dać pow inien sam  pouczający przykład, 
jak ten stosunek ku zadow oleniu stron obu uło­
żyć można. Dotąd rząd tego nie uczynił i, jako 
pracodaw ca, ze stoicyzm em  słucha próśb i narze­
kań sw ych pracow ników , zbywając ich przyrze­
czeniami, do niczego nie obowiązującymi.

U rzędnicy  dają dowody wielkiej cierpliw ości i 
karności. To, co znieść m usieli przy  nchw alaniu 
t. zw. „ z a p o m o g i  g ł o d o w e j 11, której dr. 
S t e i n  b a c h  dać nie chciał mimo uchw ał Izby 
poselskiej, a dał w tedy, gdy chciał, i tyle, ile 
uznał za stosow ne, — je s t m iarą ich spokoju i 
w ytrw ałości w nadziei, ż e  p r z e c i e ż  r a z  m u ­
s i  b y ć  l e p i e j .  W ięc znowu pukają w podw o­
je parlam en tu  i w ołają: dajcie nam  więcej chle- 
ba dla nas i naszych rodzin, w zam ian za wy­
czerpującą pracę, której od nas żą d ac ie ! Znowu 
przyjęto uprzejm ie żądania proszących, uznano 
ich słuszność i zapowiedziano nad niem i obrady; 
czy one doprow adzą do skutku, i jakim  on b ę ­
dzie, wyczekiwać m uszą urzędnicy z tą  sam ą cier­
pliwością w ypróbow aną, którą już  tylokrotnie 
okazali.

Spraw a ich nietylko w im ię  słuszności i sp ra­
wiedliwości, l e c z  w i n t e r e s i e  p a ń s t w a ,  
juko pracodaw cy, załatw ioną być musi ku ich za­
dow oleniu Ody bowiem  adm inistracya państw a 
coraz szersze zatacza kręgi i coraz now e p rzy j­
m uje na siebie zobowiązania, —  to i liczba funk- 
cyonaryuszów  musi w zrastać, to i coraz więcej 
sił roboczych wydobyw ać rząd musi ze spo łe­
czeństw a, aby swej pracy  podołać. Im  te siły 
gorzej będą utrzym ane, tern większy uszczerbek 
i ubytek  uczuć m usi społeczeństw o, — tern go­
rzej one będą funkeyonow ać. Duwodem tego m ia­
sta, gdzie koncen tru ją  się w iększe urzędy, dające 
wyższe i lepiej p i? fne por. id y ; dow odem  tego 
różne zawody urzędnicze, z których jedne w lep 
sze, d rug ie  w gorsze zaopatrują się siły u rzędn i­
cze, w m iarę tego, gdzie więcej szanow ana jest 
godność urzędnika lub gdzie pom yślniejsze są 
widoki aw ansu. D oczekaliśm y się przecież tego, 
że w kraju biednym , jak Galicya, gdzie się hi- 
perprodukcyi in te ligency i obaw iano, b r a k ł o  
n a u c z y c i e l i  i k a n d y d a t ó w  n a  n i c h ,  
gdy  jnne kategorye urzędów  m ają ludzi fachowo 
w ykształconych pod dostatkiem .

N ie m am y tu ta j zam iaru pow tarzać tylokrotnie 
już podnoszonych argum entów , w ykazujących u- 
pośledzenie w bycie m ateryalnym  niższych zw ła­
szcza klas urzędniczych. W yłuszczyli je  też dosa­
dnie i objaśnili w ym ow nie w  sw ych petycyach 
tak  urzędnicy, jak nauczyciele szkół średuieh . 
Zwrócić tylko chcem y uw agę na tę kw estyę szcze­
gółowo ze s t a n o w i s k a  i n t e r e s ó w  n a s z e ­
g o  k r a j u .

Galicya jest krajem  iak b iednym , że nędza 
jego już przysłów iową się staje. Inaczej też być 
nie może, gdy  tylko wszyscy trafiają tutaj, aby 
wyciągnąć fundusze i kapitały, a nie m asz ty c h  
coby je  wnosili. K apitały  p ryw atne, w ł a s n o ś ć  
m a g n a t ó w  p o l s k i c h  n a s z e g o  k r a j u ,  
p rzenoszą się na bajecznie niski procent do ban ­
ków zagranicznych, skąd obfitą ręką czerp ią je 
wielcy przem ysłow cy i firm y handlow e, operujące 
przy  tej pom ocy i w naszym  kraju. O podn ie­
sieniu przem ysłu  krajow ego m arzym y wszyscy, 
tylko nie ci, co na urzeczyw istnianie tych m a­
rzeń m ają fundusze. P rzedsiębiorstw  rządow ych, 
popierających rozwój rzem iosł i p rzem ysłu , mamy 
bardzo mało spadnie nam  czasem  okruch jakiś 
z w iedeńskiego stołu, który nam  podnieść pozw o­
lą, aby się pozbyć natrętów . W obec tego waż­
nym  czynnikiem  ju ż  nietylko społecznym , lecz 
po prostu  e k o n o m i c z n y m ,  jest każdy obyw a­
tel, stale w kraju mieszkający i zużytkowująey 
tutaj swoje p ieniężne dochody, Do tej kategoryi 
ludzi należą w łaśnie u r z ę d n i c y  państw ow i i 
krajowi wszelakiego rodzaju. S tapow ią oni dzisiaj 
tak liczną u nas rzeszę, że od ich dochodów za­
leży po prostu dobrobyt wielu m iast i m iasteczek, 
rozwój handlu  i drobnego przem ysłu . Gdyby 
więc urzędnikom  podniesiono pensyę, toż cała 
kwota, na to podw yższenie przeznaczona, z o s t a ­
ł a b y  u n a s  w k r a j u ,  zasilając nasze skrom ne 
zasoby ekonom iczne.

Jeże li w ięc z jednej strony dola urzędnika 
nie m oże an i dla nas, jako z n;m w spółczują­
cych, ani dla rządu, jako dla jego pracodaw cy, 
być kw estyą o b o ję tn ą ,— to d e l e g a c y a  n a s z a  
w W iedniu  w pierw szym  rzędzie p o w i n n a  
s i ę  c z u ć  p o w o ł a n ą  do orędow nictw a za po­
lepszeniem  bytu m ateryalnego  urzędników . Obo­
wiązek ten  spada obecnie na K o ł o  p o l s k i e  
tern w iększym  ciężarem , że nie poczuwało się 
ono dotąd do skutecznego jego podjęcia, a wsty 
dem  je s t zaiste d la  p o l s k i c h  posłów , gdy ro ­
dacy ich, urzędnicy  z w łasnego ich kraju, naw et 
petycyj zbiorowych na ich ręce nie składają, gdyż, 
jak czytam y w ostatnim  num erze Gazety urzędni­
czej, spotykają się zawsze w Kole polskiem 
z b r a k i e m  ż y c z l i w o ś c i ,  której też szukać 
m uszą z tego powodu u N iem ciw .

P e t y c y a  n a u c z y c i e l i s z k ó ł ś r e d n i c h  
nie pow inna rów nież utonąć w niepam ięci fal 
parlam en tarnych . Kraj po trzebuje nauczycieli do 
pracy zdolnych i skorych, —  a dzisiaj posiłko­
wać się musi, z powodu braku fachowych ludzi, 
tymi, co się na ochotnika zgłaszają. N auczyciele 
pokrzyw dzeni są naw et w stosunku do u rzędn i­
ków państw ow ych, —  ich byt m ateryalny  trzeba 
popraw ić, gdyż w przeciw nym  razie, z powodu 
braku k an d jd a tó w  na posady nauczycielskie, z a ­
p r z e p a ś c i m y  c a ł e  s z k o l n i c t w o  n a s z e ,  
a z n iem  w szystkie nadzieje, jakie w kształceniu 
m łodzieży pokładam y.

Odzywam y się mięć w tej spraw ie, w niesionej 
obecnie w form ie zbiorow ych petycyj, przez 
w szystkich urzędników  i nauczycieli P rzedlitaw ii, 
raz w imię haseł spraw iedliw ości przy  oceu.e p ra ­
cy, która dzisiaj toruje sobie drogę przem ocą tam , 
gdzie jej staw iają zapory, —  i w in teresie  nasze­

go kraju, na którego stosunki św iat urzędniczy 
tak  decydująco oddziałuje. O dpow iedzialność za 
losy obu tych petycyj odczuć pow inno dzisiaj K o ł o  
p o l s k i e  tem  silniej, że w ysłało do rządu dwu 
swoich członków, którzy p ierw szeństw a w zała­
tw ieniu spraw y tak ważnej i p r z e z  o p i n i ę  
p u b l i c z n ą  j e d n o g ł o ś n i e  p o p i e r a n e j  
odebrać sobie zapew ne nie pozwolą.

K o K i o I s i i c y a  „now ej B u lo n y " .
W i e d e l i ,  4 grudnia.

(§.) Po przeprow adzeniu  post festum  rozpraw y 
nad sy tm ey ą  polityczną, osłoniętej nadto  tajem ni­
cą, rzadko teraz odbyw a K o ł o  p o l s k i e  posie­
dzenia. W ygląda to niem al tak, jak gdyby czyn­
niki kierujące Kołem  zwlekały posiedzenia ze 
w zględu na spraw ę w y b o r u  p r e z e s a ,  k tóre­
go jak wiadomo, Koło zawsze jeszcze nie posia­
da, a którego w ybór osobistości pew ne, z pow o­
dów im tylko w iadom ych, w idocznie usiłują od­
roczyć. W y g l ą d a  t o  t a k ,  j a k  g d y b y  c z e ­
k a n o  n a  n o w ą  o s o b i s t o ś ć ,  k tóra m a być 
dopiero w ybraną, ponieważ inaczej trudno  sobie 
zwłokę wytłóm aczyć.

Osobistość ta  m usiałaby nadejść m a  T a m  o- 
p o l - B r z e ż a n y ,  a może via  Ż ó ł k i e w - B a -  
w a B u s k a .  Ze w zg lę d u , iż pierw szy wybór 
m a się odbyć dopiero 24-go b. m., przeto będzie 
też praw dopodobnie w ybór prezesa Koła dop iero  
po św iętach przedsięw ziętym . W skazuje też na 
to hasło, w ydaw ane z K o ła , iż w tej spraw ie 
należy zasięgnąć opinii sejm ow ego Koła po l­
skiego.

I z b a  p o s e l s k a  obradow ać będzie co najda­
lej do 17 b. m. O siatnie p rzedśw iąteczne posie­
dzenie jej odbędzie się w sobotę 16 b. m. M a 
ona do załatw ienia jeszcze „ s t a n  w y j ą t k ó w y “ 
i p r o w i z o r y n m  b u d ż e t u .  Obydwie spraw y 
wywołują żyw e i burzliw e rozpraw y, a o rg an izu ­
jąca się opozycya będzie m iała sposobność wy- 
Dróbowama sw ych sił. Do walki stanie nietylko 
„ z j e d n o c z e n i e  s ł  o w i a ń s k i e" , ale także 
działający z n iem  w ścisłem  porozum ieniu anti- 
sem iei, a daK.j niem ieccy narodow cy i dwaj d e ­
m okraci ( K r o n a w e t t e r  i P e r n e r s t o r f e r ) .  
F a ta ln ą  byłoby wielce rzeczą, gdyby K o ł o  p o l ­
s k i e  w ysłało ze swej strony  rzecznika, któryby 
w ziął udział w rozpraw ie nad stanem  wyjątko­
w ym  w P rad ze  i okolicy, s t a j ą c  p o  s t r o n i e  
u c i s k a j ą c y c h  p r z e c i w k o  u c i ś n i o n y m .  
Jeże li już Koło polskie nie może stać tani gdzie- 
by mu ze w zględu na h o n o r  i i n t e r e s  n a ­
r o d u  stanąć należało, to niechaj przynajm niej 
m i l c z y  i w spraw ie takiej nie adwokatuje.

Dowiaduję się, i ż  z a r a z  b e z p o ś r e d n i o  
p o  ś w i ę t a c h  B o ż e g o  n a r o d z e n i a  b ę d ą  
n a  c z t e r o  - l u b  p i ę c i o - t y g o d n i o w ą  s e -  
s y ę  z w o ł a n e  s e j m y  k r a j o w e .  Bada pań­
stw a zbierze się w połow ie l u t e g o .  S łychać, że 
do tego czasu ma być stan  wyjątkowy w P radze 
z n i e s i o n y m ,  nic bow iem  nie dzieje się w

C zechach  takiego, coby chociaż pozornie mogło 
dalsze jego istn ienie uspraw iedliw iać. Bządowf 
chodzi podobno głów nie o to, żeby proces p rze­
ciwko czeskim „o m 1 a d i n i s t o m “ i kilku innym  
osobon uw ięzionym  został podczas trw an ia  stanu 
wyjątkowego przeprow adzonym . Po skończeniu 
procesów, będących w toku, m a być i m ały stan 
oblężenia zniesionym.

Terroryzm anarchistów.

Po zam achach anarch istycznych  w H iszpanii 
już uspokajać się poczynała opinia publiczna, gdy 
pojawiły się w stolicy Irla n d y i w yraźne ślady 
działalności a n a rch is tó w : dynam it i skrytobójcze 
m orderstw o. W reszcie dw ie „ p i e k i e l n e  m a ­
s z y n y "  p rzesłane z O rleanu cesarzowi niem iec­
kiemu i jego kanclerzow i przypom niały , że F  r  a n- 
c y a  nie przestała  być a re n ą  popisów  dynam ito­
wych. O statir ten  fakt poruszył do głębi oficyal- 
We sfery rosyjskie, które wobec w ypadków  bar- 
celońskich znacznie zim niejszą k rew  zachowały. 
W  petersbursk ich  o rganach  półurzędow ych poja­
wiły się propozycye zaw arcia u g o d y  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j ,  skierow anej przeciw  anarchistom , 
k tórych  działalność przytłum iać, a przestępców  
w zajem nie sobie wydaw ać byłoby obowiązkiem  
państw  układem  związanych. N ik t nas chyba nie 
posądzi o skry te  sym patye ze zw olennikam i dy­
nam itu, gdy w yrazim y obawę, że taki układ  m ię­
dzynarodow y posłużyłby Eosyi nietylko do w yła­
w iania rzeczyw istych i czynnych członków m ię­
dzynarodow ego stow arzyszenia anarchistów , lecz 
byłby w jej ręku arkanem  na w szystkich „ p o l i ­
t y c z n y c h  b u r z y c i e l i "  w ystępujących za 
granica z Krytyką działalności carskiego rządu, 
lub chroniących się tam  przed  m ściw ą jego i 
srogą ręką. Pojęcie a n a r c h i i  m ogłoby bardzo 
rozmaite, a d la  rządu rosyjskiego nadzwyczaj po­
n ętne znachodzió w ytłum aczenie w każdym  po­
szczególnym  wypadku. Nic dziwnego więc, że 
najnowszy przedm iot afektów rosyjskich, repub li­
kańska F rancya, nie podjęła podsuw anej sobie 
idei z takim  zapałem , jak  się w G atczynie tego 
spodziew ano.

Podczas gdy  w H iszpanii sk rzę tn e  toczy się 
śledztw o za spraw cam i zbrodniczych zam achów 
w barcelońskim  teatrze  Liceo i w YUla N ueva ,— 
przypom nieli się pam ięci także a r a r c h i ś c , i  
i r l a n d z * c y .  Dnia 27 listopada znaleziono w D n - 
b l i n i e  w pobliżu koszar A l d b o r c u g h  p a ­
czkę d y n a m i t u  z dopalonym  do połowy lo n ­
tem . N astępnego  dnia dała się słyszeć i uczuć 
silna e k s p l o z y a  na placu T y  r o n e .  Policya 
zarządziła poszukiw ania i uwięziła pew nego sk ła ­
dacza d ru k a rs lie g o , niejakiego S h e r i d a a a ,  
przy  k tórym  znaleziono 6 kapsli, używ anych za­
zwyczaj przy bom bach w ybuchow ych lub m aszy­
nach  piekielnych. Eazem  z S heridanem  uwięzio­
no rów nież tow arzysza jego, niejakiego B e i d a ,  
którego jednak w kró tce puszczono na wolność. 
N a d rugi dzień *padł B e i d od ku li rew olw ero­
wej na jednej z ciasnych uliczek D ublinu. Po

T E  A . T R .
„Konfederaci B a rs c y 1. Część I przez Adama 
Mickiewicza, Część II przez Tomasza Oliza- 

rowskiego.
* D okończenia rozpoczętych utworów wielkich p i­
sarzy, podejm ow ane przez innych, rzadko kiedy się 
udają, niełatw o bow iem , naw et posiadając praw dzi­
wy ta len t, w niknąć w duszę innego człowieka, p rze­
jąć  się charak terem  i siłą jego twórczości, u trafić 
w m yśl cudzą i cudzego ducha dobrze naślado­
wać, nie tracąc zarazem  praw dy i w łasnej szcze­
rości. Zadanie to staje się bez porów nania tru - 
dn ie jgzem , je śli chodzi o dokończenie utw oru 
dram atycznego, gdyż w łaśnie w dziełach, p rz e ­
znaczonych d la sceny, jedność akcyi i m yśli p rze­
wodniej, u trzym anie do końca ogólnego nastroju 
i ścisła konsekw eneya charak terów  i sytuacyj są 
najważniejszem i zaletam i. A cóż dopiero pow ie­
dzieć o takiem  przedsięw zięciu, jak uzupełnienie 
tw órczego aktu takiego olbrzym a poezyi, jak  Mic­
kiewicz, k tóry  nie m a rów nego sobie w literaturze 
polskiej.

I  nie trzeba  sądzić, że Mickiewicz, jako dram a­
tu rg  przestaje być wielkim , bo chociaż dw uakto- 
wy fragm en t „K onfederatów " jest jedynem  św ia ­
dectw em  jego scenicznej twórczości, w ystarcza je­
dnak  do zrozum ienia, że i na polu dram aturgii 
M ickiewicz m ógłby był tw orzyć rzeczy w zniosłe 
i wielkie, bo i w tej dziedzinie geniusz jego po­
czynał sobie z rów ną śm iałością, szerokością za­
kroju i z rów nie w iernym  instynk tem  tw órczym , 
jak  w dziełach poezyi lirycznej i w swej n ie­
śm iertelnej epopei.

Fachow i znawcy sceny zarzucają „K onfedera­
tom* M ickiewicza kilka d robnych  usterek  pod 
w zględem  technik i scenicznei, ale na ogół bio­
rąc, dwa te  p ierw sze akty są w spaniałym  począt­
kiem , zapow iadąjęcym  w ielki d ram a t w szerokim , 
podniosłym , natchnionym  stylu o nastro ju  pow a­
żnym  i głęboko patryotycznym . D ram at ten, jak 
go M ickiewicz w p ierw szych aktach zarysowuje 
i jak  m y go pojm ujem y, m iał być nietylko sce- 
n icznem  odtw orzeniem  sm utnej epoki upadku 
do lsk i, w ;ej stosunku do cyw ilizacji europej- 

ale zarazem  intuicyjnem  streszczeniem  na­
szych porozbiorow ych dziejów, z całą psychologią

ruchów  pow stańczych , z ich z a p a łem , idealną 
podniosłością i Szczytnem bohaterstw em , rw ącem  
się  do n ierów nej walki, a zarazem  z fatalną ich 
trag iczną bezsilnością.

Tom asz Olizarowski, p rzystępując do uzupeł­
nienia d ram atu  Mickiewicza, zapew ne tak samo 
rozum iał swoje zadanie, ale, niestety , od posta­
w ienia zadania daleko jeszcze do artystycznego 
w ykonania, trzeba było bowiem  jeszcze rozw inąć 
należycie wielki pom ysł M ickiewicza i poprow a­
dzić z w zrastającą siłą aż do rozw iązania zakre­
śloną przez M ickiewicza kilku silnem i rysam i 
akcyę tragiczną.

Przedsięw zięcie było olbrzym ie i nie dziw im y 
się wcale, że próba nie zupełn ie się powiodła. 
Nie m ożem y być n aw et pew ni, czy sam  M ickie­
wicz napisałby dokończenie tak, aby w zupełno­
ści ziściło zapow iedź pierw szych dwóch a 'tó w .

M ickiewicz zrobił w iele, ale pozostaw ało zro ­
bić jeszcze więcej. Cóż bowiem m am y w p ierw ­
szych dw óch ak tach ?  N ajpierw  tło ogólne, p rzed ­
staw iające psychologiczny stan  społeczeństw a pol­
skiego w epoce up ad k u ; m am y dalej szereg  g o ­
tow ych albo przynajm niej w g łów nych  konturach  
zarysow anych postaci, przedstaw iających w iernie 
pochw ycone typy narodow e, psychologiczne i spo ­
łeczne, takie jak Pułaski, ojciec M arek, H rabina. 
W ojewoda, G enerał, Doktor,- m am y w reszcie w y­
raźnie zarysow any wzajem ny stosunek osób, w y­
stępujących w d ram ac ie ; ale w łaściw y w ęzeł 
dram atyczny nie zupełnie jeszcze został zadzierz­
gn ię ty  i tylko skąpe wskazówki nadają k ieru ­
nek dalszej akcyi.
* Z tych niew ielu w skazów ek w ysnuć dalszy 

jej w ątek  i dalsze losy bohaterów  tak, aby nie 
osłabić, ale jeszcze wzm ocnię dram atyczne napię­
cie sztuki —  to w łaśnie z czysto scenicznego 
punktu  Widzenia było najw iększą trudnością 
Zobaczm y, jak  sobie tu O lizarowski postąpił.

W drug im  akcie M ickiewiczowskiej ezęści, jak  
w iadom o, dulrzał zam iar Pułask iego  i W oiewody 
uderzenia Kraków, aby wypędzić z niego Moskali, 
i w um ysłach  w idzów pozostało w rażenie silnego 
pod w zględem  dram atycznym  i przejm ującego 
zakończenia aktu, w k tórem  W ojewoda, po roz­
daniu brom  i am u n ic ji konfederatom , w ydaje 
rozkaz, aby po zjaw ieniu się spodziew anego g e­
nera ła  ze świtą, na dany  znak pozabijano w sz y  s l

L i c h ,  chociaż wie, że z generałem  m a przybyć 
i jego w łasna córka K arolina. Słow a Zbroi uw y­
datniają do reszty  dram atyczny stosunek  ojca do 
córki, co zdaje się zapowiadać, że stosunek ten 
będzie jednym  z w ażnych czynników  dalszego 
rozwoju akcyi d ram atycznej.

Olizarowski naw iązuje dalszy ciąg dram atu  
bezpośrednio do słów  w ojew ody i za podniesie­
niem  się ku rtyny  w idzim y g enera ła  z doktorem  
w otoczeniu dam , pośród których znajduje się 
także Karolina, w itającego wojewodę w górach 
karpackich. N astępu ją  po sobie kolejno sceny g e­
nera ła  z wojewodą, K aroliny ze Zbroją, Zbroi ze 
szpiegiem  doktorem  i znown K aroliny ze Z bro ją — 
wszystkie trzym ane w tonie konw ersacyjnyra i za­
w ierające przew ażnie w opow iadaniu to, co już 
w M ickiewiczowskiej części sztuki widzieliśmy 
w akcyi. Tym  sposobem  zaraz jnż w pierw szej o d ­
słonie dram atu  O lizarowskiego akcya, zam iast rozwi­
jać się w całej pełn i, n iespodziew anie słabnie, przez 
całe pół aktu praw ie w cale nie posuw a się naprzód, 
jedyn ie  tylko K arolina dow iaduje się z rozm owy 
ze Zbroją o P ułaskim  i jego zam iarach i o strasz­
nym  rozkazie wojewody. Oczywiście napięcie d ra ­
m atyczne zm niejsza się, co już sceptycznie usposa­
bia widza do dalszego ciągu sztuki. Dopiero pod 
koniec aklu akcya nibyto znowu cokolwiek się 
ożywia. Zbroja uprow adza K arolinę w góry, aby 
ją ratow ać; g en e ra ł przy pom ocy doktora spo­
strzega, że dobtał się do obozu konfederatów , u d a ­
je, że tego nie widzi i bez przeszkody ze strony 
wojewody oddala s ię ; doktor spieszy za nim . A le 
tym czasem  wojewoda poznaje błąd swój każe 
strzelać do uciekającego doktora i cen pada za 
sceną, kulą przeszyty, a wojewoda wydaje rozkaz 
do pogoni za generałem . Pom im o tego widz nie 
może się oprzeć w rażeniu rozczarow ania, bo obok 
osłabienia dram atycznego  zainteresow ania, cały 
nastrój M ickiewiczowski i ten  podniosły, głęboki 
ton p ierw szych dw óch aktów  zupełnie znika....

W następnej odsłonie (akt IV ) wojewoda zbie­
ra strzelców  i górali i na kolanach, z w yciągnię­
tą  szablą wzywa Boga na pomoc Ojczyźnie w 
pięknych słow ach, które p. K nake Zawadzki wy­
pow iedział z należytem  przejęciem , poczem  sp ie­
szy w stronę K rakow a na odsiecz konfederatom , 
atakow anym  przez M oskali. M odlitw a wojewody 
m usi być w ypow iedziana bardzo dobrze i zręcz­

nie, aby widz nie doznał w rażenia, że wojewoda 
n iepo 'rzebn ie podejm uje tu  motyw, stosow niejszy 
dla księdza M arka.

Scena się opróżnia. Po dłuższej pauzie m gła 
zw olna opada na góry i ukazują się cztery du ­
chy, pośród nich duch K rakusa. D uch z upodo­
baniem  widzi w aleczność konfederatów  i ubole­
wa nad losem kon federacji, nad losem  polskiego 
narodu, którem u, naśladując W ernyhorę , przepo­
wiada po dług ich  la tach  cierpień odrodzenie w 
siódm em  pokoleniu. N iem niej podniośle p rzem a­
wia drugi duch —  duch N iew iasty. Oprócz tego 
słychać g łosy w pow ietrzu, a z poza sceny do­
chodzi odgłos walki konfederatów  z M oskalami.

Scena ta, w sztuce zupełnie nie um otyw ow ana, 
przenosi nas niespodziew anie z bolesnego d ram a­
tu, tak bliskiego sm utnej rzeczywistości, w dzie­
dzinę alegoryi i fan tazji, i bez w zruszenia słucha­
my słów przepow iedni, które w danych w arun­
kach scenicznych nie robią w rażenia n a tch n io n e­
go proroctw a.

D ruga odsłona czw artego aktu, w układzie dla 
sceny znacznie zm ieniona, rozpoczyna się w do ­
mu Zbroi czem ś, jakby spow iedzią K aroliny przed 
ojcem M arkiem , który udziela jej nauk  w tonie 
dosyć pospolifego kaznodziei, a ona słucha  w po- 
Korze i pc kilku argum en tach  ze strony  księdza 
M arka, bez uzasadnienia m ów i: „Zwyciężyłeś,
ojcze M arku!" —  chociaż nie widzieliśmy z jej 
strony  w cale walki, a więc nie pow innoby być 
mowy i o zwycięstwie. Tym czasem  w biega hr. 
A dolf i po chwili oznaim i* K aro lin ie, że ojciec 
ich lan n y  i że go tu za chw ilę przyniosą. Karo 
lina na żądanie b rata ukryw a się w sąsiednim  
pokoju. W noszą rannego  wojewodę, uniesionego 
z pola walki; kona na scenie, błogosław iąc sy­
nowi i zgrom adzonym  góralom . Od A dolfa do­
wiaduje się wojewoda, że Ohoisy po dokonanych 
cudach waleczności w darł się do zam ku w K ra­
kowie. O statnia m yśl wojewody zw raca się ku 
Bogu i Ojczyźnie. K arolina, nie m ogąc dłużej 
w ytrzym ać, wychodki z ukrycia i rzucając się na 
kolana przed konającym  wojewodą, b łaga go o 
przebaczenie. W ojewoda podnosi się pod w pły­
w em  silnego w rażenia, ale z w yrazem  agonii w 
tw arzy i oczach znowu się osuwa i um iera bez 
słów  przebaczenia dla córki. A u to r I I  części 
„K onfederatów " tutaj dopiero p rzypom niał sobie

o konflikcie pom iędzy ojcem  a córką, ale ju ż .c o ­
kolwiek za późno, aby m ógł naieżycie wyzyskać 
ten  silny motyw dram atyczny.

To już trochę tak wygląda, jakby koniec sztuki, 
ale n i e : P u łask i jeszcze musi ukazać się na sce­
nie. W idzim y go tedy w piątym akcie z ojcem  M ar­
kiem  w  rozpam iętyw aniu  nad św ieżem i w ypadka­
mi, w szczególności nad śm iercią wojewody; roz­
pacza, że wraz z w ojewodą um iera kon federacja , 
um iera Polska, ale pod w pływ em  słów ojca M ar­
ka pełnych  w iary, podnosi się na duchu  i woła 
z zapałem , że św ięta spraw a, k rw ią ofiar oblana, 
chociaż zwyciężona, jeszcze nie p rzegrana. P o ­
tem  pogrzeb w ojew ody , zbrojna in te rw en ­
c ja  M oskali przyczem  ks. M arek i P u łask i zo­
stają otoczeni przez wojsko rosyjskie. H rab ina 
ofiarowuje swoją rękę g en e ra ło w i i żąda za to, 
aby wszyscy należący do orszaku pogrzebowego, 
a więc także Pułaski i ojciec M arek, mogli odejść 
wolni. G dy g en e ra ł La to się nie zgadza, h rab i­
na odpycha go ze w zgardą i staje po stron ie  P u ­
łaskiego. N adbiegają żołnierze rosyjscy. P u łask i 
daje hasło góralom . A kt zam yka się w rzaw ą bi­
tw y, k tórej rezu ltet nie jest na scenie uw idocz­
niony. W  całym  tym  ancie znać dosyć prze jrzy ­
ście ubieganie się za efektem , ale pom im o tego 
ten  pogrzeb, ta  in te rw e n c ja  M oskali i cała scena 
przy trum nie  przedstaw ia obraz, k tóry  robi od­
pow iednie w rażenie i zbliża się znowu do tegc 
sm utnego pow ażnego nastro ju , z jakim  M ickie­
wicz odm alow ał tło d ram atu . N atom iast rolę K a­
roliny w V akcie uw ażam  za zupełnie chybioną.

Osobno wzięty, u tw ór Olizarowskiego zawiera 
kilka scen dobrych i w czytaniu może uw y­
datn iłby  się jeszcze niejeden dobry szczegół, m a­
jący w artość literacką; ale nam  chodzi tu  tylko 
o w rażenie, w yniesione z teatru . Pod w zględem  
dram atycznym  dokończenie „K onfederatów " Oli­
zarowskiego jest w porów naniu z M ickiewiczowską 
częścią słabe. A kcya zm alała, głów ne postacie za­
traciły  w iele rysów  sw ego charak teru . W  K aro­
linie n ie  do poznania zatarły się g łów ne cechy 
typu, ojciec M arek spow szedniał, wojewoda s tra ­
cił h a r t duszy i sw ą posągową w yrazisto ść; P u ­
łaski i K arolina, g łów ne postacie, około k tórych  
powiLna sie była skupić cała akcya, zeszli na d ru ­
goplanow e figu ry ; w zniosła tragedya obniżyła się 
do zw ykłegopow 8z«dniego tonu, wielkość Mickiewi-



2  N r .  2 7 9 . N O W A  E  E F  O II M A. Kraków,"X Grudnia 1893.

uw olnieniu z w ięz ien ia, w idziano B e  i d a  uw ija­
jącego się po m ieście w tow arzystw ie dwóch 
m ężczyzn; a gdy  na odgłos dw óch strzałów  po­
spieszyli policyanci, znaleźli już R eida bez oznak 
życia. P oniew aż Reid. jak  stw ierdzono, należał do 
ta jnego  stow arzyszenia które ostatn iem i czasy 
w ładzom  bezpieczeństw a publicznego wiele daw a­
ło do czynienia, więc dom yślano się, że tow arzy­
sze jego upatryw ali w nim  z d ra |c ę , którego w y ­
puszczono na wolność za to że doniósł policy: o 
ich  działalności i k tórego koniecznie trze b a  z dro 
gi usunąć.

U w ięzione zaraz n a  d ru g i dzień pew nego 
sub jek ta  z handlu  korzennego, rzekom o znajom e­
go Reida. i oddano pod nadzór policyjny 12 in ­
nych  osób żyjących od roku w cale wygodnie, a 
nie m ogących wykazać źród ła sw ych dochodów. 
Składać., S h e r i d a n  w ikłał się w zeznan iach ; 
z początku utrzym yw ał, że kapvle są jego w yna­
lazkiem  i że p rag n ie  nań  uzyskać p a te n t ; później 
tw ierdził, ze kupił je w  jam im ś szynku. K apsle
są m osiężne, długości 3/4 cala, grubości ołów ka,'i
zaopatrzone są śrubką d la  przym ocow ania lontu.

P aczka d y n am itu , znaleziona p rzed  koszaram i 
A l d b o r o u g h ,  waży 2 funty, zrobiona jest z cy­
ny. dynam it ow inięty w g ruby  papier. Z w ieka
pakietu  w ychodził lon t na 2 stopy  d łu g i, który 
w łaśnie zgasi i ud arem n ił w ybuch ; w p rzeci­
w nym  razie ilość dynam itu  byłaby najzupełniej 
w ystarczy ła do zburzenia koszar.

Czy wypadki te  zostają w związku z całym  
ruchem  anarchistycznym , czy też są objawem  
w skrzeszonej działalności feniańskiej —  stw ier­
dzić* nie z d o łan o ; więcej niż pew ne, że wieść o 
n ich  przygnębiające w yw ołała w rażenie w Irla n -  
dyi zarów no jak w Londynie.

W  stolicy W ielkiej Brytanii istn ienie stow arzy­
szenia anarchistów  nie jest ta je m n ic ą ; wolność 
stow arzyszeń bow iem  nie czyni w yjątsów  naw et 
d la  anarchistów . P od  tym  w zględem  znaczącym  
je s t  fakt, że po raz p ierw szy m e pozwolono w 
L o n d y n - i e  na odbycie zgrom adzenia an a rch i­
stów  pod gołem  niebem  na Trafalgar Squar. 
W  ogóle na odbycie zgrom adzeń p o i  gołem  n ie­
bem  n i e  p o t r z e b a  w A n g l i i  ż ą d a ć  z e ­
z w o l e n i a  w ł a d z y ,  a wyjątek sianow ią jed y ­
nie zebrania na Trafalgar Sąuar, d la tego , że 
p lac ten  znajduje się w pobliżu parlam entu . Po- 
zw olen;a udziela sam  m in iste r sp raw  w ew nętrz­
nych. P ew n ą  sensacyę w ywołało zatem  o d m ó ­
w i e n i e  tego pozw olenia przez m in istra  
A s ą u i t h a  na żądanie a n a r c h i s t ó w .  Po 
w odem  było uw ielbianie przez anarch istów  w ich 
organie zam achu barcelońskiego. Obawiano się 
m im o tego, że w niedzielę B b. m. anarchiści 
zechcą zająć Trafalgar Sąuar  i wygłosić podbu­
rzające mowy. To też od wczesnego ran a  czuw a­
no nad  tym  placem . Rzeczywiście Koło godziny 
3 po po łudniu  zebrała  się g rom ada Judzi, m iędzy 
k tórym i może więcej było ciekawych, niż an a r­
chistów . Policya londyńska w podobnych razach 
m a u tartą  praktykę: zjawia się w tak pokaźnej licz­
bie, że wszelki opór z góry  już  na pow odzenie 
liczyc nie może. To też gdy  w niedzielę 500  
zbrojnych ludzi weszło w szeregach  na T ra fa l­
gar S ą u a r , — usiąpili im m iejsca inicyatorzy 
zbiegowiska.

Rów nocześnie odbyw ają się pogonie za an a r­
ch istam i w B r u k s e l i ,  gdzie schroniło  się w ie­
lu anarchistów  francuskich  z obawy przed pogo­
nią po udarem niodym  zam achu na cesarza W  i 1- 
h e l m a  i kanc le rza  C a p r i v i e g o .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 5 grudnia. 

W iedeński ko responden t Czasu donosi:
„W  prasie  polskiej pow tarzają się ciągle w ie­

ści, dotyczące sp raw y p o d z i a ł u  d y e c e z y i  
w r o c ł a w s k i e j ,  sp raw y tak ważnej dla Ś lą­
ska cieszyńskiego. M ogę zapew nić, ż e  j a k  d Or

czow skiego pom ysłu zaginęła, ho ryzon t jego  po ­
glądów  się ścieśnił, g łęboka psychologia społecz­
na w znacznej części za ta rła  się. I  jakże blado 
i nieudolnie w ygląda u tw ór pisarza, którem u 
w każdym  razie m e podobna oum ów ić ta ­
lentu , w obec blasku M ickiewiczowskiego gen iu ­
szu. O lizarowski zrozum iał in tencyę M ickiewicza, 
ale dram atycznego  jego pom ysłu nie zdołał urze­
czywistnić; podjął kilka M ickiewiczowskich m o­
tywów, ale nie p rze ją ł się jego duchem , nie po­
trafił zaczerpnąć w źródle M ickiewiczowskiej tw ór 
czości natchn ien ia  do w łasnych  pom ysłów , któ- 
reby  m ogły pod w zględem  siły i w artości p rzy ­
najm niej zbliżyć się do Mii kiewiczowskich.

D ziw na rzecz, że w drugiej części „K onfede­
ratów " nie odnajdujem y naw et piękności języka 
i w iersza p ierw szej części, chociaż ten  sam  O li­
zarowski p rzełoży ł p ierw szą część na język pol­
ski ( ak wiadomo, fragm en t M ickiewicza napisany 
by ł w oryginale po francusku). Zw łaszcza w trze­
cim akcie i w drugiej odsłonie czwartego, język 
jest słauszy. Całość każe nam  żałować tylko, że 
nie m am y M ickiewiczowskiego dokończenia i po­
zostaw ia tem  w iększą urazę do pani G eorga-S  ind, 
która m iała w płynąć na t o , że M ickiewicz nie 
skończył rozpo izęteg  > d r a m tu  przez co wy­
rządziłaby niepow etow aną krzyw dę lite ra tu rze  p o l­
skiej. Z resztą nie wiadomo, ile jest p raw dy  w tej 
anegdocie, gdyż istnieje jeszcze im a  w ersya, zda­
je się naw et, że praw dopodobniejsza, w edług  któ­
rej M ickiewicz dokończył swój d ram at, tylko ory­
g ina ł zaginął, a ja k  niektórzy przypuszczają, m a się 
naw et znajdow ać w rękach spadkobierców  pani 
D udevant, którzy nie chcą go w ydać rodzinie 
M ickiewicza.

Różnica w artości literackiej d ram atycznej obu 
części „K onfederatów " m usiała oczywiście odbić 
się także na g rze  aktorów . P an  K nake-Zaw adzki 
n. p., k tóry w pierw szej części oddał bardzo do­
brze olbrzym ią, typow ą postać wojewody, a d ra­
m atyczne zakończenie aktu I I  g ra ł z w ielką p ra ­
w dą i z g łębokiem  przejęciem  , nie m iał już tej 
szczerości w drugiej c z ęśc i, a w IV  akcie do­
strzeg liśm y  kilka akcentów  niew łaściw ych. N ie 
m niej m usiała się borykać ze sw ą niew dzięczną 
ro lą w I I  części pan i H offm aaow a, podczas gdy 
w I części z w ielką in te ligencyą g ra ła  rolę h ra ­
biny, uw ydatniając dobrze praw ie w szystkie ty­
pow e rysy zalotnej i na pozór zepsutej, dam y 
polskiej z epoki upadku, ale w g runcie  sz tach e­

t ą  d, sp raw a ta  n i e  j e s t  jeszcze bynajm niej 
aktualną, i że rząd się nią dotychczas wcale, ani 
oficyalnie, ani poufnie nie zajm ow ał".

N a dzish jszem  posiedzeniu Izby  poselskiej ma 
wnieść rząd prow izoryum  budżetow e, po przy ję­
ciu którego odroczoną zostanie sesya p a r la m e n ­
tarna, Z w ołaną zostanie napow ró t dopiero w m ie­
siącu lu tym . W  styczniu zaś lę d ą  obradow ały 
sejm y krajowe.

Kom isya d ia  spraw  w yjątkow ych w Czechach 
przy ję ła wczoraj ostatecznie spraw ozdanie, jak ie 
złoży Izbie poselskiej. N a w niosek P inińskiego 
zam ieszczono przy końcu sp raw ozdania ustęp , 
w yrażający nadzie ję , iż stosunki w Czechach 
w krótce o ty le  się popraw ią, że rząd będzie 
m ógł wyjątkowe rozporządzenie cofnąć.

N a posiedzeniu m ężów zaufania należących do 
tych  g ru p  poselskich, z których m a być u tw o­
rzoną an tik o alicy a , rep rezen tanci m łodoczescy 
wskazali na te  spraw y, które należałoby przyiąć 
do w spólnego p rogram u opozycyjnej koalicyi. Są 
one n as tęp u jące : p rzeprow adzen ie zupełnego  ró­
w noupraw nien ia, pow szechne i bezpośrednie p r a ­
wo głosow ania, w reszcie opieka nad in teresam i 
narodów  słowiańskich, To m iałyby być punk ta  
zasadnicze d la  kom isyi parlam en tarne j, w ybranej 
z łona  kualicyi słow iańskiej.

Spraw ozdaw cą w nioska W u rm b ran d a  w kwe- 
styi uregulow ania sp raw y ubezpieczeń od ognia 
w ybrany został p. P rom ber.

W iceprezyden tem  Izby panów  zam ianow ał ce­
sarz h r. F ranciszka F alkenhayna , starszego b ra ­
ta  m in istra  ro ln ic tw a N ow y w iceprezydent jest 
przyw ódcą praw icy w Izbie panów , z zapatry ­
w ań zaś sw oich należy do skrajnych  ko n serw a­
tystów .

W  niedzielę odbyło się w W iedniu  zg rom a­
dzenie party i socyalno-dem okratycznej, na którem  
om aw iano spraw ę zm iany ustaw y wyborczej i 
stanow isko, jak ie partya zająć pow inna wobec 
now eli wojskowej. Z grom adzenie oświadczyło s ’ę 
p rzeciw  niej, poniew aż now a ustaw a nowe cięża­
ry na lud  nakłada. N a tem że zgrom adzeniu o- 
świadczono, że już rozpoczęto działanie w sp ra- 
w e organizacyi generalnego  strejku  A w końcu 
uchw alono rezolucyę, będącą w yrazem  zebranych 
robotników , aby ci, k tórzy  nim i się zajm ują, 
c z y n e m  sw ą dobrą wolę okazywali, a nie ty l­
ko ładnem i słow y.

D ow iadujem y się z pew nego źródła, że obe­
cny w iceprezyden t krajow ej dyrekcyi skarbu Ko­
r y  t o  w s k  i m a być pow ołany do m in iste rstw a 
skarbu  na szefa sekcyjnego, jego  zaś miejsce ma 
zająć radca m in isteryalny  J o r k a s c h - K o e h ,  
syn byłego w iceprezydenta dyrekcyi skarbow ej.

Z  zaboru pruskiego.
Posener Ztng. podaje w spraw ie przyw rócenia 

nauki języka polskiego w Poznańsk iem  n as tęp u ­
jącą w iadom ość:

„O szczegółach poprzedzających resk ry p t m in i­
steryalny, dotyczący przyw rócenia nauki po lsk ie­
go języka w szkołach ludow ych, dow iadujem y się 
dzisiaj, że resk ryp t ten przyw ieziony był tu do­
tąd  przez m in isteryalnego  dyrektora, tajnego r a d ­
cę K u g l e r a  już w tedy, kiedy tu obradow ała 
kom isya bezpośrednia, atoli w tenczas przyznaną 
oyła tylko j e d n a  g o d z i n a  tygodniow o dla 
polskiej nauki, koncesya, k tóra w cale nie odpo­
w iadała życzeniom Polaków. T ak sam o też nie 
odpow iadał podręcznik do czy tan ia , który m iał 
oyć zaprow adzony w lekcyach polskich, wcale 
życzeniom  Polaków . U kłady, k tóre potem  nastą­
piły  celem  osiągnięcia dalszych koncesyj, a w k tó­
rych  m ianowicie b ra ł udział ks. arcybiskup S t a- 
51 e w s k i , były bardzo ożywione zanim  ze stro- 
Dy polskiej uirzano się u c e lu ; dopiero kiedy 
deputow any do parlam entu , ks. proboszcz dr. 
Jażdżew ski odw ołał się n a  p iśm ienne p rzyrze­
czenie, dane m u przez kanclerza Rzeszy hr. O a-

tnej i p a try o ty czn e j; jeśli co m ożna byłoby za­
rzucić p. H., to jedynie, że brakło jej akcentów  
m iększych d la uw ydatn ien ia objawiającego się 
w w ielu słow ach h rab iny  liry z m u , jaki K arolina 
niew ątpliw ie posiada.

Rolę ojca M arka, p. Rygier, jak  wiadom o, g ry ­
wa z praw dziw em  przejęciem  i ku pow szechne­
m u zadow oleniu publiczności, um iał też nadać 
konsekw encyę tej postaci i w I I  części , chociaż 
nie m iał tu pola d a  takich  popisów , jak groźba, 
kazanie i m odlitw a ojca M arka, bo w całem  do­
kończeniu O lizarowskiego nie m a ani jednej s c e ­
ny, ani jednego m om entu , k tóry  m ógłby iść z tem  
w porów nanie. W natchnionem  uniesieniu p. R y ­
g ier je s t bardzo dobry, a byłby jeszcze dosko 
nalszym , gdyby  w ypow iadał wówczas słow a nie 
tak głośno, a za to z g łębszą in tonacyą

Pułaski, który w iele s trac ił w I I  części sztuki, 
bo jak pow iedzieliśm y zeszedł na drugi plan, 
nie strac ił w grze. P. Sliwicki kontynuow ał sw ą 
rolę konsekw entn ie , a naw et w I I  części był n a ­
tu raln ie jszym .

Rolę g en e ra ła  bardzo dobrze zrozum iał i wcale 
nieźle w ykonał p. S zo b ert; m ożnaby m u tylko 
życzyć, aby w pierw szych aktach by ł więcej 
umiai kowany w ru c h a c h ; n iepotrzebnie także s i­
lił się na to, żeby nadać swej mowie rosyjski 
akcent, gdyż krępow ało go to w idocznie w dykcyi.

W  roii doktora artysta  pow inien pam iętać, że 
nie je s t to szpieg  niższego rz ę d u , p roste  n arzę­
dzie, ale człowiek in te ligen tny , ze stanow iskiem , 
tylko bez zm ysłu m oralnego, upraw iający swe 
rzem iosło po części z niskiego upodobania, k a w a ­
łek  dypl im aty, św iatow iec, który nie potrzebuje 
być zby t służalczym  i może mieć więcej sw obo­
dy, a naw et pew ien rodzaj poufałości wobec g e ­
nera ła , który do pew nego stopn ia daje m u sobą 
powodować.

W szyscy zresztą artyści pod k ierunkiem  dobrej 
i in te ligen tne j reżyseryi dokładali u s iło w a ń , aby 
całość przedstaw ienia w yszła dobrze, nie zdołali 
je d n ak  podnieść w artości utw oru. S rd u m y  je d n a k ­
że , że sztuka O lizarowskiego może być gryw aną 
od czasu do czasu, jako sztuka patryo tyczna zw y ­
czajniejszego pokroju. M ickiewicz będzie ratow ał 
Olizarowskiego, chociaż w zestaw ieniu  tem  różni­
ca w ystępuje rażąco. 6r. K .

—* -------

p r i v i e g o  i kiedy t u t e j s z a ,  b a r d z o  w y  
s o k i e  s t a n o w i s k o  z a j m u j ą c a  o s o b i ­
s t o ś ć ,  k tóra tę spraw ę jak najprędzej chcia ła 
widzieć doprow adzoną do zadow alniającego rezu l­
tatu, poparła  polskie żądania, uzyskano rozpo rzą­
dzenie m in isteryalne, które przepisuje zaprow a­
dzenie nauki polskiego języka w d w ó c h  g o ­
d z i n a c h  t y g o d n i o w o ;  L k  sam o uzyskał 
teraz także now y polski podręcznik do czytania , 
k tóry m a być obecnie zaprow adzony, w szech­
stronne  uznanie. W edle rozporządzenia m iuiste- 
ryalnego zaprow adzoną zostanie nauka polskiego 
języka od trzeciego stopnia począwszy w górę, 
jak pow iedziane, w dwóch godzinach tygodniow o 
od W ieJluejnocy roku p rzy sz łeg o ; o d n o ś n e  
r o z p o r z ą d z e n i a  o t r z y m a ł a  j u ż  t u t e j ­
s z a  r e g e n e y a  i n i e b a w e m  p r z e k a ż e  
j e  k o m p e t e n t n y m  w ł a d z o m " .

Z  P aryża.
F ra n cy a  posiada zatem  m inisterstw o, które 

odznacza się od poprzedn ich  tem , że sk łada się 
z um iarkow anie - postępow ych żywiołów rep u b li­
kańskich i obchodzi się bez udziału radykałów . 
Tym  sposobem  przesilen ie pom iędzy polityką 
koncen tracy jną a oportunistyczną rozw iązanem  
zostało na rzecz oportunizm u przeciw ko rad y k a­
lizmowi. D eklaracya m inisteryalna, k tórą Kazim ierz 
P erier m iał odczytać na w czorajszem  posiedzeniu 
Izby. w yraźnie zapow iada program  przeciw ny 
postulatom  party i radykalnej. Nowy gab ine t je s t 
przeciw nikiem  rew izyi konstytucyi i p rzeciw ni­
kiem  oddzielenia kościoła od państw a, a chociaż 
zapow iada k ierunek  dem okratyczny, zapew nia, że 
w alczyć będzie z „utopią so c ja listyczną". Oczy­
wiście ani radykali, ani socjaliści nie będą popie­
rać now ego gabinetu, natom iast znajdzie on zwo­
lenników  w tak  zw anem  lew em  cen trum , a za­
pew ne także i pom iędzy naw róconym i konserw a- 
tytam i, jeśli zdecyduje się korzys‘ać z ich po ­
mocy.

Dzisiejsze te leg ram y przyniosą nam  zapew ne 
w iadom ości o tem, jakiego przyjęcia now e m ini­
s te rs tw o  doznało w parlam encie.

R ochefort ponow nie oskarża C onstansa o czy­
ny zbrodnicze, naw et o usiłow ane m orderstw o i 
pow ołuje się przy tem  na św iadectw o M arinoniego 
i sam ego Carnota. S ensacyjna odpow iedź byłego 
sp rzym ierzeńca B oulangera nie znajduje jednakże 
w iary u publiczności francuskiej. Podobno Con­
stans w pierw szej chw ili m iał zam iar osobiście 
udać się do C arnota i zażądać form alnego za­
przeczenia, ate wobec śm ieszności zarzutów , 
którym  n ik t nie w ierzy, zan iechał tego zam iaru.

Z  Włoch.
M ożna pow iedzieć śm iało, że o składzie gabinetu 

w łoskiego codziennie co najm niej dwie w ersye by­
wają rozgłaszane dla pow szechnej wiadomości. K aż­
da w ersya podaje nowe nazw iska w m iejsce tych, 
o k tórych kilka godzin przed tem  na pew no ro z­
głaszano. D latego nie m ożna wierzyć żadnej kom- 
binacyi, dopóki skład gab .netu  nie będzie urzędo­
wa nie ogłoszony. Ta ustaw iczna zm ienność wieści 
rozgłaszanych jest w yrazem  chw iejności w sytua- 
cyi i dow odem , że złożenie nowego gab inetu  n a­
potyka jeszcze ciągle na niezwykło przeszkody. 
N ajtrudniej wyszukać i dobrać odpow iednich kan­
dydatów  na posady m in istra  spraw  zagranicznych, 
skarbu  i finansów ,

W edług osta tn ich  wiadom ości m in istrem  spraw  
zagranicznych m a być g en e ra ł B aratieri, dotąd 
g u b ern a to r kolonii E ry tre jsk ie j; tekę m in isterstw a 
finansów  m a objąć poseł Boselli, a  skarbu  Vac- 
chelli. T ak o nich, jak więcej jeszcze o uandy 
datach do inuych  tek , dzienniki włoskie wyrażają 
się z przekąsem , nazyw ając ich „gw iazdam i p ią ­
tego rzęd u ". I tak dziennik Don Chisciotte pyta 
się, czy Z anardelli sam  jeden m yśli walczyć i 
zwyciężyć, gdy jakby jaka s ły n n a  prim adunna 
otacza się zaw istnie podrzędnem i siłam i, jakoy 
gw iazdam i piątego rz ę d u ?  — D ziennik Folchetto 
zapowiada, że gab inet tak złożony ani trzy  tygo­
dnie u trzym ać się nie zdoła. — lu u e  dzienniki 
zapytują się w p ro s t: co ten lub ów kaudydat 
uczynił, lub czem  dał poznać swoje uzdolnienie 
na m inistra, a szczególnie ciekawe są dow iedzieć 
się o generale  Baraticzi, urodzonym  w T r\ oście,—  
który może je s t wcale niezłym  adinin i-tr. torem  
kolonii, ale z dyplom acyą n igdy nie mial żadnej 
styczności.

Wieczór ku czci Mickiewicza
W ierna  pięknej tradycyi przez poprzedników  

sw ych przekazanej, m łodzież akad,m i( ka uczciła 
wczoraj pam ięć wieszcza narodow ego uroczystym  
w ieczorem , którego podniosłe w rażenia na długo 
utkw ią w pam ięci licznych uroczystości t- i ucze­
stników. Od lat szeregu nie pam iętam y w K rako­
wie tak poważnego, tak sta rannego  w szczegółach, 
tak obfitego i urozm aiconego w program ie wie 
czoru M ickiewiczowskiego. M łodzież zapragnęła 
słabnące od lat kilku zainteresow anie publiczno­
ści dla tych  wieczorów podnieś , tradycyę św ie­
tności ich z przed la t k ilkunastu  wak-zesić, do­
starczyć ogółowi w rażeń p ięknych i podniosłych, 
odpow iednich do nastro ju  chw ili —  a usiłow anie 
to dzięki staranności kom itetu pow iodło się naj­
pom yślniej.

W idow nia now ego teatru , od dn ia otw arcia 
gm achu  nie m iała tak uroczystego nastro ju , jak 
w dniu wczorajszym , W szystkie m iejsca od par 
teru  do galery i szczelnie zapełn ione, na tw arzach 
widzów skupienie i oczekiwanie, w lożach obe 
cność w szystkich nietpal profesorów  un iw ersy te­
tu, p rzy  wejściu zastęp  kom itetow ych otaczają 
cych stolik, przy  k tórym  uproszone panie ząimo 
w ały się sp rzedażą program ów , wreszcie na sc e ­
nie w g łębi o lbrzym ich rozm iarów  b iust M ickie­
wicza okolony kw iatam i, w szystko to nadaw ało 
w czorajszem u wieczorowi uroczyste piętno.

W spaniały  polouez Żeleńskiego, jedno  z naj­
w iększych arcydzie ł znakom itego kom pozy to ra, 
w pięknej in te rp re tacy i ork iestry  p. Hocka, roz 
począł p rog ram  wieczoru. N astąp iła  petem  pro 
dukeya fortepianow a której bohaterką była znana 
już z kilku w ystępów  w K rakow ie p. Pauiina 
K rzykcw ska. Z pod biegłych palców utalentow a­
nej wykonawczyni w ypłynęły  najp ierw  pow ażne 
dźwięki szopenow skiego poloneza (A  dur), a na 
stepnie j ieszczctliw y z w ielką elegancyą w ykona­
ny kaprys Vogricha. Po rzęsistych  oklaskach, ja- 
kiemi p iękną g rę  p. K rzykow skiej nagrodzono, 
nastąp iła  dłuższa pauza. S łm h acze  w uroczystym

nastroju oczekiwali podniesienia zasłony, która 
ukazać m iała b ohatera  w ieczoru A leksandra  M y- 
s z u g ę .  Jakoż niebaw em  oczom widzów ukazała 
się pow ażna kom nata strasznego  dw oru z o lbrzy­
mim w głębi zegarem , a w niej oparty  o fram u­
gę okna, potokam i księżycow ych blasków oświe 
eony Stefan. I  pop łynęła rzew ua m elodya tęskną 
skargą i żalem  za przeszłością na wskroś p rzepo ­
jo n a : ,.Cisza dokoła —  noc jasna". Dźwięczny, 
pełny  i zaw sze św ieży głos śpiew aka oddaw ał 
z nieporów nanym  artyzm em  i n iedoścignioną przez 
żadnego śpiew aka g łębią uczucia piękności aryi 
M oniuszkow skiej; każdy frazes m uzyczny, każde 
w zniesienie się i opadanie m elodyi uw ydatnione 
z ru ty n ą  śpiew aka, który posiadł i opanow ał 
wszystkie tajniki kunsztu śpiewackiego, było praw  
dziwym  klejnotem  w okalnego popisu. To też gdy 
skonał ten  praw dziw ie „serdeczny  śpiew * ze rw a­
ła  się burza oklasków, jakiej z pew nością nie w i­
działa jeszcze nowa sala teatralna. A rty sta  osta­
tnią zw rotkę aryi na natarczyw e żądania pow tó­
rzył, poczem m łodzież akadem icka w ręczyła m u 
na scenie w spaniały  w ieniec z w stęgam :.

W ystęp  M yszugi był d la  m iłośników  śpiewu 
praw dziw ą ucztą artystyczną. Raz ze w zględu na 
sam ą in te rp re tacyę i niepow szednie zalety głosu 
który nie u trac ił dotąd  nic ze swej świeżości, 
powtóre ze w zględu na w ybór p rogram n. Bo oto 
obok aryi S tefana na drugi popis usłyszeliśm y 
aryę Jo n tk a  z „H alki", ową aryę, k tóra setk i ra ­
zy słyszana zaw sze najrzew niejsze budzi w sercu 
uczucia, a śp iew ana przez M yszugę odsłania w 
całej pełn i in lencye i geniusz n ieśm iertelnego  
tw órcy „H alki*. Śpiew ał ją  M yszuga tak, jak ty l­
ko on jeden potrafi, z tą  sam ą siłą uczucia, liry ­
zm em  i św ietnością, jak  go słyszeliśm y tylokro 
tn ie w lalach ubiegłych.

W  dalszej części p rog ram u  zawsze m ile na 
estradzie w itany kapelm istrz  p. J . N. H ock ode­
g ra ł na skrzypcach przy  akom paniam encie orkie 
s try  „Krakowiaka* i „M azurek" Zarzyckiego, zdo­
byw ając rzęsiste oklaski za g rę  p e łną  sm aku, 
miękkości i subtelności, w której utwory Z arzyc­
kiego nie utraciły nic ze swej piękności i ze sw e ­
go charakteru .

P rzedstaw icielką części deklam acyjnej by ła p. 
T ekla T rapszów na, k tóra w ygłosiła ustęp  o Roku 
1812 z „P an a  Tadeusza*, poczem  chó r akade­
micki pod kierunkiem  p. B arabasza dopełn ił po­
pisów m uzycznych pięknem  w ykonaniem  serena­
dy G alla : „Śpiewu leśnego", oraz ślicznego po­
loneza M oniuszki z H rabiny  „Jak  byw ało".

N a zakończenie odegrali akadem icy w kostyu- 
m ach i p rzy  odpow iedniej dekoracyi scenę w ię­
zienną z trzeciej części „D ziadów " A. M ickiew i­
cza. W gronie biorących udział w tym  popisie 
deklam acyjnym  w yróżniła się bardzo pochlebnie 
d ek lam acja  jednego  z akadem ików , odtw arzające­
go rolę K onrada.

Kronika.
K r a k ó w ,  5 grudnia

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w czwar­
tek 7 bm. o godz. 5 po południu.

Na porządku dziennym posiedzenia oprócz spraw 
natury administracyjnej, zamieszczony został pono­
wny wybór I  wiceprezydenta m iasta.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał zarząd 
miejscowego Koła w S i e n i a w i e  kwotę i  4 złr. 
24 ot.

Krakowska młodzież akadem icka, zebrana na ko 
mersie u Miki po wczorajszym w ieczorku, złożyła 
7 złr. 50 ct.

P. Z. Z. złożył 1 złr.
Tow. dam miłosierdzia św. Wincentego a Paulo

w Krakowie uzyskało pozwolenie na urządzenie w 
ciągu roku 1894 loteryi fantowej o 5000 losach, po 
20 ct. sprzedawać się m ających, z wykluczeniem 
w ygranych w pieniądzach lub papierach wartościo­
wych, z uwolnieniem od taksy loteryjnej na korzyść 
ubogich chorych pod opieką Towarzystwa pozosta­
jących.

Spraw a powiększenia personalu sędziowskiego
w sądzie krajowym w Krakowie, przedłożona przez 
JE . prezydenta Eądu krajowego wyższego p. Zbo­
rowskiego ministerstwu sprawiedliwości w Wiedniu, 
zalega od miesiąca czerwca. Spodziewać się należy, 
iż o przyspieszenie załatwienia BtaraC się będą po­
słowie z Krakowa, równocześnie ze spraw ą podwyż­
szenia adjutów dla ansknltantów z 500 na 700 złr,, 
a z 600  na 800 złr.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Minister oświaty 
zatwierdził uchwałę grona profesoiów wydziału me­
dycznego w uniwersytecie Jagiellońskim , na mocy 
której dr. Franciszek Sroczyński dopuszczony został 
do wykła iów na wspomnianym wydziale w chara­
kterze docenta prywatnego dla okulistyki

Jutrzejszy raut w Kole artystyczno literuckiem 
na przyjęcie artystów i artystek nowego teatru miej­
skiego zapowiada się bardzo pomyślnie. Progran 
rautu wypełuią popisy solowe, wokalue i instrum en­
ta lne , w których przyrzekli w spółudział: pianistka 
p. Krzykoweka, p. Myczkowska i p. Świerzyński. 
D eklam acja znajdzie przedstawicieli i przedBtawi- 
ci“lki w gronie artystów i artystek naszej sceny. 
Początek rautu o godz. 9 l/t .

Nowa organizacya artyleryi wejdzie w życie z 
dniem 1 styczuia 1894 r., w którym to dniu do 
nowo zbudowanych koszar za rogatką Mogilską przy­
będzie arty lerya, przeniesiona do Krakowa z Oło­
muńca.

Areszty policyjne „pod telegrafem", które były 
przedmiotem szczegółowych oględzin namiestnika, są 
po prostu urągowiskiem przepisów sanitarnych. Tak­
że i biura dyrekcyi policyi w ulicy Mikołajskiej i 
Kanonnej są bardzo niewygodne. Wszystkiemu temu 
można zaradzić tylko przez budowę gmachu, łączą­
cego wszystkie biura pobcyjne i areszty w jednę oa- 
łoóć o widnych, wysokich, ze sobą połączonych ubi­
kacjach. Stan dotychczasowy ze względów zdrowo­
tnych nadal nie pow ir:enbv być cierpianym.

Nocna wizyta. Do człowieka żonatego i ojca ro­
dziny, spoczywającego po ciężkiej pracy snem tw ar­
dym, przybywa w nocy o -godzinie l-szej cywilny 
Btrażnik policyjny, dobija sfe do bramy, następnie 
mieszkania, bndzi mieszkańców, i do przebudzonego 
wreszcie ojca, przerażonego tem najściem rodziny 
występuje z pytaniem : „czy byłeś pan dziś w pi­
wiarni, i czy nie wziąłeś pan przez pomyłkę cu 
dzego fu tra?  Okazuje się, że rozbudzony w ten  spo­
sób ani do żadnej piwiarni nie chodził, ani futra 
nawet nie nosi. P an  z policyi, co prawda, dosyć 
grzecznie żegna się z nim —  zapewnia, że to tylko

pomyłka, i  mówi „dobranoc". —  Bez komentarza, 
lecz z podaniem adresu. Działo się na ulicy św. 
Jana Nr. 32 w Krakowie, dziś w nocy.

Miłośników Pienin , tego najpiękniejszego ustro­
nia Szczawnicy, uoieszy wiadomość, iż droga zbudo­
wana przez ś. p. m arszałka dra Zyblikiewicza przez 
Pieuiny do Czerwonego klasztoru , a tegorocznym 
wylewem Dunajca zniszczona, staraniem dzierżawcy 
Szczawnicy p. Feliksa W iśniewskiego, a kosztem 
kraju naszego, oraz rządu węgierskiego w jednej 
zaś p. Wiśniewskiego w drugiej połowie będzie nie- 
tylko naprawioną, ale nadto tak rozszerzoną, i i  wo­
zami i powozami do Czerwonego klasztoru ze Szcza­
wnicy w jednej godzinie dostać się będzie można. 
W Szczawnicy urządził p W iśniewski nowe wodo­
ciągi. Przed pomnikiem dra Dietla fontanna bić bę­
dzie na wysokość 40 metrów Takaż sama fontanna 
będzie przed bazarem.

Utopienie. Wczoraj wydobyli robotnioy, pracujący 
pod Skałką na Wiśle, włoki Katarzyny Ziemby, 
la t 24 lic. ącsj, służącej u pp. Karolów Czunków, 
pod 1. 43 przy ulicy Floryańskiej D yrekcja policyi 
sprawdziła dotyohczar, że ta  wyszedłszy po połu­
dniu w niedzielę z domu do kościoła, udała się o- 
koło godziny 6 wieczorem na moBt zw erzyniecki i 
tam rzuoiła s ;ę do Wisły.

Budowa szkół ludowych Prof. dr. Domański, 
wyohodząo całkiem B łu B z n ie  z zasady, iż czynsze, 
które gmina miasta Krakowa płaci za umieszczenie 
szkół ludowych u osób pryw atnych, są olbrzymio 
wysokie, a nadto budynki nie odpowiadają zupełnie 
hygienie szkolnej, wniósł na posiedzeniu sekcji 
Bzkoluej rezolucyę do oorad nad budżetem, aby w e­
zwano prywatnych przedsiębiorców do budowy szkół 
ludowych za czynszem i amortyzaoyą z g ó ij  ozna­
czoną. W len sposób gmina m iasta Krakowa, nie 
płacąc wyższych c z j d b z ó w  jak dotąd, już po latach 
30 tu  przyszlaby do posiadania zdrowych, własnych 
budynków szkolnych.

Loterya fantowa na dochód budowy domu Sto­
warzyszenia nauczycielek sprowadziła w niedzielę do 
hotelu Saskiego, jak  corocznie, liczną i doborową 
publiczność. Gorliwe opiekunki Stowarzyszenia nau­
czycielek zebrały pokaźną liczbę pięknych i cennych 
fantów, które puszczone zostały na loteryę po cenie 
30 i 20 ct. O godzinie 4 zsczęła się sala napeł­
niać, a między g. 5 i 6 powstawał nieraz formalny 
tłok między publicznośoią, która chętnie rczkupywała 
losy. Środkową ścianę sali zajęła hr. Andrzejewa 
Potocka z mnóstwem pięknych i misternych w yro­
bów ręcznych Stowarzyszenia pracy kobiet, przezna­
czonych częścią na sprzedaż po starych oenach, 
częścią zaś na rozlosowanie. Naprzeciwko zasiadła 
p. Piotrowa Stachiewiczowa z panną Jastrzębską 
przy stoliku z wazouikami kw iatów ; objk p. J a k u ­
bowska z córką i p. Kawecka z có rk ą , mając poa 
swoją opieką t. zw. loteryę gospodarską, ziożoną z 
samych przedmiotów spożywczych. Dalej ustawione 
zestały stoły z fantami, mianowicie pod wspaniałym 
parasolem japońskim niezwykłyoh rozmi row zajęły 
miejsca: p. Pogonowska z pannami Z. i W. Mie- 
szkowską, oraz p. R. Jaroszówną, następnie p. u a- 
czelnikowa Szczepańska z córką i kuzynkam i, p. 
mecenasowa Pieniężkowa z siostrą i pp A. R a­
czyńską , O rłow ską, H eum annów ną, Myczkowską, 
obok bazaru galanteryj i drobiazgów, sprzedawanych 
przra p Stefanową Muczkowską i  cóiką i pp. 
Estreicheiównemi. Loteryą, składającą się z fotogra­
fii i obrazów, zeimowary się panny R aczyńska, M. 
Paszkowska i D em bińska; loteryą zaś zegarków p. 
Waókowiczowa z córką. Na estradzie znajdował się 
stolik z fintam i pod kierunkiem p. profesorowej 
Korczyńskiej i p. Ludom-rową Korozyńską, obok zaś 
stoły z obficie zastawionemi podwieczorkami po 10 
ct., urządzonemi przez pp. prof. Zakrzewską z panią 
Krzymuską, Oieohanowską z córkami, SzarBką i Ja - 
wornioką: Środek sali zapełniały czarodziejskie ko- 
sse szczęścia (pp. dyr. Ponikłowa z Biosirą, s ta ro ­
ścina Zborowska z córką i panną Kuczkowską, Odrzy- 
wolska), tudzież przez p. L. Podgónką i inne panie. 
Prześlicznie wykonane lalki, sprzedawane były przez 
panie Żeleńską, Dembińską i pannę J . Podgórską. 
Sprzedaży biletów wejścia podjęły się pp. Lipowska 
z pannami Ponińskiemi i prof Browiczowa. PodczaB 
loteryi przygryw ała muzyka 13 pnłku piechoty. —  
Loterya skończyła się około godziny 7 wieozorem, 
a rezultat fiuansowy wczoraj już ogłosiliśmy.

Rok 1894 zbliża się —  a z tym rokiem jedna 
z najważniejszych i najpiękniejszych naszych ro jn ic  
narodowych: stuletnia rocznica insurrekoyi Kościu­
szkowskiej. Niemniej ona ważną jest w dziejach na­
szych, jak rocznica Unii, albo K onstytucji trzeciego 
m aja, bo insurrekeya Kościuszkowska stanęła w 
obronie tej UDii i w obronie K onstytucji trzeciego 
m aja, na które targnął się odwieczny naez wióg 
zewnętrzny w Bpiskn z wewnętrznem jadowitem ro­
bactwem..., bo na czele tei insurrekcyi stanął czło­
wiek, którego cały naród ukochał, obcy wielbił 
nieprzyjaciel szanować m usiał, a pamięć jego na 
obydwóch półkulach św iata nczczono pomnikami, 
śród których najwyższy i najwspanialszy krakowski, 
wszystkich warstw  narodu i wdzięczuego ludu pol­
skiego dłońmi nsypany Naczelnikowi.

Do uroczystego obchodu tej stuletniej rocznicy 
wzywając, pierwsze ozwało się pisem to Kościuszko. 
od roku już w Krakowie wydawane, którego jedy­
nym przedmiotem ten bohater dwóch św ;atów, ten 
Naczelnik narodu, Obrońca ludu: K o ś c i u s z k o .

Od styezma do grudnia, dwanaście zeszytów K o­
ściuszki przfględając, w każdym znaleźć można cie­
kaw e, ważne a nieznane przyczynki do życia boha­
te ra ; wiele krytycznych sprostowań faktów, przed­
stawionych mylnie w dotychczasowych biografiach; 
słowem, pisemko to możnaby nazwać skarbonką dla 
biografów £• ściuszki.

P . Antoni Kostecki, wydawca i redaktor tego pi­
semka, odszukuje nadzwyczaj skrzętnie i szczęśliwie 
bardzo wiele nieznanych szczegółów, składa je  tro ­
skliwie do tej skarbonki, a z tej prac;, jegc wieje 
duch czystego | atryotyzmu i gorącej miłości przed­
miotu. I bibliografia do dziejów i życia Kościuszki 
opracowaną jeBt tak pilnie, że nietylko szczegóło­
wym opisem ważniejszych źródeł porwała ocenić do­
kładnie ich wartość, wskazuje s tro n tu e , na których 
pożądane znaleźć n żua wiadomości, J e  i nowe czę­
sto odkrywa źródła.

Przyznać należy bardzo szczęśliwą myśl w yda­
wnictwa K o śc iu szk i , rozpoczętego właśnie na rok 
przed wiekopomną setną rocznicą; a hiho ptzykre, 
boluiLe są wspomnienia tego nieszczęśliwego roku, 
pomiuąć ich przecież nie można, utopić w zapomnie­
niu niepodobna —  bo one dają poznać ówczesną 
społeczność, d s>  miarę trudności, z którim i poty­
kać się m usiały najszlachetniejsze usiłowania Ko­
ściuszki, a przydać eię mogą młodemu pokoleniu za 
przestrogę.

Następny, zapowiedziany już przez wydawcę ro-
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cznik tej pożytecznej i pożądanej ze wszech miar 
pnbłikacyi, otwiera szerokie pole najpiękniejszym 
obrazom z dziejów bohaterskiej walki i ukazać mo­
że w całym blasku jej nieśmiertelnego bohatera.

Spodziewać się też należy, ie  i społeczność nasza 
w nadchodzącym roku otoczy Kościuszkę  troskliw­
szą niż dotąd opieką i z większym niż dotąd udzia­
łem pospieszy w pomoc wydawcy, na którą zasłu­
guje. W ydawca na końcu przeszłego rocznika, og ła­
szając przedpłatę na rok przyszły, doprasza się u 
•woich dotychczasowych abonentów, aby zechcieli 
wpłynąć na rozpowszechnienie pisma tak, iżby przy­
najmniej podwoić dzisiejszą liczbę abonentów, „cho­
ciaż i tak podwojona, zaledwo połowę kosztów po­
kryć będzie m ogła". Domyślać się stąd można, ale 
i ohliczyćby się dało, jak  szczupłą jest dziś ta  licz 
Ła abonentów K ościuszki Pomimo nałogowych na­
rzekań na ogólną b iedę, niepodobna przecież uwie­
rzyć , aby tym , którzy by powinni poczuwać się do 
jakichś obowiązków obyw atelskich, trudno było po­
święcić miesięcznie kilkanaście centów na poparcie 
tali pożytecznego pisma jak Kościuszko.

Życząc powodzenia w ydaw nictw u, spodziewamy 
się, te  je  znajdzie w roku setnej rocznicy działania 
Eościnszki, rozpoozętego na wieczną chlubę narodu 
w naszym Krakowie.

K o n cert n a  pomttjk K olberga. Program jutrzej­
szego koncertu na fundusz bodowy pomnika dla śp. 
Kolberga, urządzonego przez d ir . Żeleńskiego i p u f  
G alla, jest następujący: 1. Żeleński: Sonata na 
skrzypce i fortepian, odegrają prof. Siuger i dyr. Że­
leński. 2 a) B.-aLms: Motet na głosy mięszane z 
tow. fortepianu; b) M endelsohn: Chór straży z kan­
taty „Noc św. W alpurgi", odśpiewają uczennice i 
uczniowie prof. Galla 3. a) Żeleński: „Prelude" i 
Caprice"; b) Chopin: „Im prom ptu“, odegra p. St. 
Spławińska. 4. a) Żeleński: „Polały się łzy"; b) 
M assenet: „Ouvre les yeux bleues", odśpiewa p. J. 
Beeth, nczeń prof. J . Galla. 5. Paderew ski: „Tańce 
góralskie" no 4 ręce odegrają panna St. Spławiń- 
ska i dyr. Żeleński. 6. Mac D ow ell: Barkarola na 
głosy mięszane z akompaniamentem fortepianu na 4 
ręce, odśpiewają uczennice i uczniowie prof. Galla. 
Początek o godz. 7 1/a wieczorem.

Dyrekcya poczt i telegrafów ogłasza: Wzmo­
żenie się rnchu przesyłek pocztowych, jaki zwykle 
objawia się przy zbliżających się świętach Bożego 
N arodzenia, skłania dyrekcyę poczt do zwrócenia 
uwagi pnblii zności, aby celem uniknięcia możliwych 
spóźnień, omyłek i połączonych z tern strat, adresy 
na przesyłkach przytwierdzano w sposób trw ały i 
zapobiegający przypadkowemu odłączeniu się tychże 
od odnośnych pakietów, co zwłaszcza przy posył- 
kaeh wydzielających z siebie wilgoć często się przy­
trafiać zwykło.

Wokazanem równ.ei jest włożyć do samej prze­
syłki drugi adres, na podstawie którego możnaby ją 
w razie zaginięcia zewnętrznego adresu doręczyć 
adresatowi; z tego samego powodu zaleca się w ra ­
zie nmiesiezenia adresu na tan zwanej chorągiewce 
(Adressfahne), przymocowanie dwóch takich chorą­
giewek o rćwnobrzmią- ych naturalnie adresach.

Wreszcie celem przyspieszenia m anipulacji, pow­
ożonej z ściągnięciem podatku konsumcyjnego od 
posytek temnż podlegających, potrzeba, aby tak na 
liście frachtowym, jak  i na samym adresie przesyłki 
podaną była zawartość tejże w tych jednostkach ilo­
ściowych (kilogram, litr, sztuka itd.), które służą za 
podstawę do obliczania przypadającej należytości 
akoyzowej.

Otrzymujemy następujące pismo: Od p. Ma
ryi z Baszczyńskich C z e r w i ń s k i e j  w Krakowie 
otrzymałem na rzecz „Macierzy szkolnej dla Księ­
stwa Cieszyńskiego", za pośrednictwem p. Ignacego 
Żółtowskiego w Krakowie: „Obraz eropeiekiego spo­
łeczeństwa" tomów 2 , „Aleksander Sobański" tom 
1, „Bestandtheile der russischen Bevólkerung" tom 
1, „Ameryka i Europa" tom 1, „Anarchia polska i 
oesarz Józef II"  tom 1 ,  „Smocza jam a" tom 1, 
„Znaczenie aziejów Polski" tomów 3 , „O języku i 
alfabecie* tom 1 , „Uwulnienie włościan" tom 1, 
„D uch św iatła" tom 1, „Syn zemsty" tom 1, „Obro 
na spotwarzonego narodu" tomów 3 , „Krieg oder 
Fri«den“ tom 1 ,  „Otchłań" tom L, ogółem dzieł 
14, tomów 19. Prócz tego dwie pieśni na chór, a 
m ianowicie: hymn „Do pracy" i „Dzisiejsza pieśń“

W Cieszynie dnia 3 listopada 1893 r.
Filasiewicz.

Domy dla robotników. Kolej państwowa na w y­
stawie krajowej we Lwowie przedstawi plastycznie 
i  .ji  ''mocą kartonów całą kolonię dla rohotniKÓw w 
Nowym Sączu zbudowaną tj. domki dla maszyni­
stów, bremzerów, konduktorów robotników warszta 
towycb. Byłoby pożądanem, aby kolej państwowa 
podobną kolonię i w Krakowie urządziła, powiększa 
jąc równocześnie swe warsztaty. Także i człuuko- 
wie rady zawiadowczej kolei północnej z Galicyi za­
służyliby sobie na wdzięczność, gdyby i kolej pół 
nocna otworzyła w Krakowie warsztaty kolejowe, ja  
kie istnieją w Gansendorfie, Lundenburgu, Przyro 
wie, Boguininie i Morawskiej Ostrawie. Z Krakowa 
wywezi się wiele zysków, lecz o przysporzeniu m ia­
stu  korzyści, zbyt rzadko niestety myślą ci w łaś­
nie, których stanowiska do tego powołują.

Bochody kolei państwowych w listopadzie wy 
nosiły 2 ,484.312 złr., a zatem o 177 135 złr. wię­
cej, aniżeli w tym samym miesiącu roku zeszłego.

Wybory uzupełniające. Prezydyum namiestni­
ctwa rozpisało wybór nzupełnisjący na posła do 
Izby poselskiej Rady państw a z kuryi gmin wiej­
skich okręgu wyborczego Ż ó l k i e w - R a w a - S o -  
k a l  na dzień 14 grudnia b. r.

Z powodu wyboru posła do Rady państwa z okrę­
gu miast B r z e ż a n y - T a r n o p o l ,  rozpisanego na 
dzień 28 b. m., zawiązał się w Brzeżanach komitet 
przedwyborczy pod przewodnictwem burm istrza p. 
Gartlera. Dotąd zg łosił-w  komitecie swą kandyda­
turę p. R a m e k  i,  prezydent sądu obwodowego w 
Brzeżanach.

W Bieżanowie odbył się w sobotę pogrzeb Wi 
która B •  s s a g i , słuchacza III  roku praw na uni­
wersytecie Jagiellońskim Celem oddania ostatniej 
usługi przyjechało ua pogrzeb do Bieżanowa kilku­
nastu przyjaoiół zmarłego, który cieszył się po- 
Wgzechnem poważaniem i serdeczną przyjaźnią wśród 
swoich kolegów. Ożywiony gorącą miłością ojczyste; 
sprawy, kolegów swoich do pracy wytrwałej zaebę 
°ał. N ieubłagana śmierć przerw ała pasmo życia w 
k r e c ie  wieku. W yraz współczucia i żalu da ł kole- 

P- W iktora akademik Ruciński w przemówie- 
nad trum ną zmarłego. Ostatnią usługę kapłań- 
odprowadzając na cm entarz wiejski, oddał przed 

Wcześnie zgasłemu młodzieńcowi ks. Kufel, proboszcz 
bieżanowski, w towarzystwie ks. Sylwestra z zakonu 

Reformatów w Wieliezoe.

W sprawie sprzedaży dóbr Podkiajeckich, a ra ­
czej folwarków Łysa, Rudniki i Uhrynów, które 
według doniesienia lwowskiego organu Laender- 
bunku  m iał sprzedać teraźniejszy właściciel izraeli­
tom, ogłasza dr. Adam Czyżewicz obszerne pismo, 
w którem kategorycznie oświadcza, że w i e r u t -  
n e m  k ł a m s t w e m  j e s t  w s z y s t k o ,  c o k o l ­
w i e k  o r z e k o m e j  t e j  s p r z e d a ż y  n a p i s a ł  
Przegląd. Charakterystycznym jest ustęp pisma dr. 
Czyżewicza następującego brzmienia: „Nie mogę
zrobić panu redaktorowi tego pisma, Ludwikowi Ma­
słowskiemu, zaszczytu zmuszania go sądownie do 
sprostowania oszczerstw, bo mu to samo już raz p u ­
blicznie oświadczyłem. “

Zmarli. W Tarnobrzegu zm arła w 79 roku ży­
cia G ertruda z Szymberskich Z a k l i c z y n a .

Cholera W Galicyi. W  dniu 2 grudnia zachoro­
wało na cholerę azyatycką: W powiecie brodzkim: 
w Załoźoach 1 osoba, w powiecie sanockim - w Ry­
manowie 2 osoby. W  dniu 3 grudnia nie zdarzył 
się żaden wypadek zachorowania. Ogółem w dniu
1 grudnia pozostało w leczeniu chorych 14 W dniu
2 i 3 bm. zachorowały 3 osoby, wyzdrowiała 1, 
zm arła 1, pozostaje zatem w leczeniu 15 osób

Skazane na śmierć Przed sądem przysięgłych 
w Kołomyi odbyła się we czwartek ubiegły roz­
prawa sądowa, która lepiej i drastyczniej przema­
wia za koniecznością pracy nad oświatą ludu, ani­
żeli całe tomy, spisane w tym przedmiocie. Zdzi­
czenie zabobon i nieludzka, wszelkich uczuć szla­
chetniejszych pozbawiona chęć zemsty, popchnęły 
trzy kobiety do skrytobójczego morderstwa, a sam 
fakt a zwłaszcza towarzyszące zbrodni okoliczności 
czynią całą tę sprawę tak potworną, że prawie wie­
rzyć się nie ehce, że sprawcy jej są naszymi współ­
czesnymi, że to członkowie społeczeństwa ludzkiego 
z końca oświeconego XIX stulecia. Zona właściani- 
na w Uściu Anna Wolańska, wraz z có-ką Kata­
rzyną i wspólną znajomą P araską Roszko, zamordo­
w ały podstępnie w chacie męża i ojca włosnego, 
W asyla Wolańskiego. Córka częstowała ojca wódką, 
aby się najpierw upił, zanim go będą mordowały 
i sama po wódkę chodziła do oddalonej karczmy, 
dobrze wiedząc, jaką zbndnię będzie po powrocie 
pełnić. Śledztwo wykazało wszelkie okoliczności ohy­
dnej zbrodni, do której też wszystkie kobiety osta­
tecznie się przyznały. Przysięgli wydali werdykt po­
tępiający, a sąd skazał Annę Wolańska żonę i Pa- 
raskę Roszko na karę śmierci przez powieszenie, zaś 
trzecią podsądną Katarzynę Wolańska córkę, z po­
wodu jej młodocianego wieku, na 9 -letnie więzienie, 
zaostrzone postem i ciemnicą w rocznicę zbrodni.

„Ognisko" polskie w Wiedniu. W niedzielę dn 
10 bm. urządza polskie akad. Stow. „Oguisko" w 
Wiedniu, jak  corocznie, uroczysty wieczór ku czci 
Adama Mickiewicza ze współudziałem wybitnych sił 
artystycznych, w balowej sali Ronaohera. Karty 
wstępu można nabywać w lokalu Stow arzyszenia: 
VII. Lerchenfelderstrasso 1 5 , a wieczorem przy

f lia ln o tó  Mitom, literackie 1 artystyczne.
— „ Ś w ia ta ' zeszyt 23 (z 1 bm.) przynosi swo­

im czytelnikom reprodukcyę poi tretu  Jana Matejki, 
w edług oryginału malowanego przez samego mistrza, 
oraz większych rozmiarów reprodukcyę „Unii lubel­
skiej". W dziale ilustracyjnym, oprócz dzieł W. 
Eliasza i W andy Strażyńskiej, zuajdujemy doskonałe 
portrety prezesa gabinetu ks.. Alfreda Windiscbgrae 
tza i JE . Apolinarego Jaworskiego. Nadto cztery 
ilustracye poświęca Św ia t przyszłorocznej wystawie 
krajowej. Są to doskonałe szkice ołówkowe p Dyr- 
donia, przedstaw iające: portret ks. Adama Sapiehy, 
prezesa wystawy, i kilka widoków z placu w ysta­
wowego. W ystawie też poświęcony jest gorąco uapi- 
sany a rty k u ł, podający w zarysach przygotowania 
do wielkiego turnieju dotychczas poczynione. — 
W dziale literack im . dalszy ciąg powieści Faleń- 
skiego, studyum Recka „O Kolumbie", przegląd lite­
racki K. Nitm ana (Nowe powieści), Komedya Ba­
łuckiego („P auna z posagiem ") itd.

—  Przegląd prawa i administracyi, wychodzący 
we Lwowie pod rep prof. dr. Tilla i dr Łozińskie­
go, zawiera w zeszycie grudniow ym :

A.) Rozprawy i recenzje!*: III Zjazd prawników 
i ekonomistów polskich w Poznaniu 1893. O waż­
ności wpisów hipotecznych, dokonanych bez należy­
tego ty tu łu  prawnego, przez Juliana Tałasiewicza. 
Zapiski Literackie: Dr. Aleksander D oliński: H a f  
tung des Contrahcnten fa r  seine Gehilfen bei 
Abschliessung von obligatorischen Vertrugen nach 
oesterr. u. gemeinem Recht, (przez dra E. Tilla). 
D ie Entstehung der Yolksicirtschaft. Sechs Vor- 
trage von dr. K a r l B iicher ord Profesor an der 
Universitat Leipzig  (przez Z. Korosteńskiego). —  
System  der subjecticen bffentlichen Rechte von 
Prof. dr. Georg Jellinck  (przez Dr.).

B) Część p rak tyczna: P rakiyka cywilno-sądowa. 
Praktyka karno sądowa — Zasady orzeczeń try b u ­
nału kasacyjnego, przez dra Wincentego Tarłow- 
skiego, P raktyka administracyjna. — Zasady orze 
czeń trybunału administracyjnego przez dra Aleksan­
dra Małaczyńskiego. —  Wiadomości i ogłoszenia rzą­
dowe.

W Oświęcimiu w Bobotę 9 bm. staraniem Soko­
ła  odbędzie się uroczysty wieczorek pamiątkowy dla 
uczczenia rocznicy nocy listopadowej i Adama Mi- 
ckiewioza. Dochód przeznaczony na budowę domu 
Sokoła w Oświęcimiu.

Z Warszawy. Za zezwoleniem władzy w począt­
kach roku przyszłego ma być założona szkoła ku- 
charsko-gospodarcza w W aiszawie, pod kierunkiem 
pani W. Sz. Szkoła składać się będzie z dwóch od 
działów : wyższego, dla panien zamożniejszych, p ra­
gnących obeznać się z kucharstwem i szczegółami 
gospodarstwa kobieco-domowego, oraz z niższych, dla 
ubogich dziewcząt, mogących później zajmować obo­
wiązki wykwalifikowanych kucharek, pokojówek p ra ­
czek i prasowaczek. Zajęcia będą tylko praktyczne, 
bez żadnych wykładów naukowych. Program  i wa­
runki przyjęcia mają być niebawem ogłoszone.

Nafta. Inżynier Baskakow z W ładykaukazu do 
nosi telegrafem, że w Groznem, na tery tory u m Ach- 
werowa, wytrysnęło z głębokości 27 sążni źródło 
nafty, dające jej 30.0u0 pudów na godzinę. Nafta 
bez domieszki wody. Źródło bije na 20 sążni w 
górę.

Miasto Kalisz W r. 1892 posiadało 18 311 mie­
szkańców, t. j. 8 .359 mężczyzn i 9.952 kobiet. Po­
dług wyznań w Kaliszu było 8.566 katolików, 321 
prawosławnych, 1.451 protestantów i 7 .973 żydów. 
Prócz tego ludności niestałej Kalisz posiadał w 
1892 r. 892 mężczyzn, 1 .132 kobiet, razem 2.024. 
W ogóle mieszkańców stałych i niestałych w gu 
bernii w roku zeszłym było 468 .466  mężczyzn i 
490.673 kobiet, razem 959.139. Stosunkowo od r. 
1891 ludność gubernii powiększyła się o 27.000 
ludzi.

PalBnie śm iec i. We wszystkich niemal stolicach 
europejskich zarządy miast obmyślają środki usunię 
cia śmieci, zanieczyszczających powietrze. Najpra 
ktyczniejszym ku temu sposobem, znajdującym coraz 
szersze zastosowanie, jest palenie. Wedle raportu p 
Wedl, złożonego berlińskiemu Towarzystwu medycz­
nemu, w Berlinie zbudowano sześć pieców, pochła­
niających 200.000 kilogramów śmieci tygodniowo. 
W Anglii liczba miast, niszczących śmiecie ogniem, 
od sierpnia 1876 r. wzrosła z 1 do 55, liczba zaś 
pieców od 1 do 572. Pierwszy piec w r. 1876 
wzniosło miasto Leeds, pomimo niefortunnych prób, 
odbytych w Londynie. W roku 1890 było już 288 
pieców w 26 miastach, któremi posługiwało się 
4 ,923.824 mieszkańców. Obecnie 55 miast o liczbie 
6 ,8 b 3 .9 6 5  mieszkańców posiadają 567 przyrządów 
do palenia śmieci. Nie dość na tem, niektóre z tych 
pieców siłą pary, jaką wytwarzają, wyrównują sile 
10 ,000  koni parowych; zużytkowaną ona bywa do 
wznoszenia wody, poruszania mniejszych warsztatów, 
wytwarzania św iatła elektrycznego itp, Bruksela, od 
roku 1892, posiada także piec do palenia śmieci.

S k ładk i. Towarzystwo „Zgoda" w Krośnie posy 
ła  10 złr. na rzecz weteranów z r. 1831, ze sk ła­
dek podczas nabożeństwa za poległych odprawio­
nego.

t l i a n o w a n i a .  Lwowski wyższy Sąd krajowy zam ia­
now ał  p r a k ty k a n ta  konceptowego N am ies tn ic tw a  Taefcuaz; 
Ja s t rzęb iec  Strzeleckiego i p r a k ty k a n ta  sądowego Józef; 
R a y m u n d a  S chm id ta  a usku l ta n ta m i sądowymi.

Sąd krajowy wyższy w K rakow ie  zam ian o w a ł  p r a k ty  
kan tów  sądow ych:  d r .  S ta n is ła w a  K az im ierza  2ga  im. No 
waczyńskiego i H e n ry k a  Jaeh im sk ieg o  a u s k u l ta n ta m rs ą d o  
wymi dla  swego okręgu.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  6 g rudn ia : „Zięć pana Poirier", ko 
medya Emila Augier. Przedstawienie rozpocznie ko 
ledya Z Przybylskiego „Pierw szy bal".__________

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatorynm krakowskiego), 

Kraków, dnia 5 grudnia.
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U w a g i • Rano gruba mgła.

Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy B iu r a  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 5 grudn ia. N a dzisiejszem  posiedzeniu 
Izby poselskiej rząd przedłożył p rojekt do ustawy 
o przyznaniu  zapom óg ze skarbu państw a w kw o­
cie 800  000 złr. d la nędzą do tkniętych m ieszkań­
ców w różnych krajach koronnych ; z tego 500 .000  
z łr. przeznaczono dla Czech.

P . T n u r n h e r  in ie rp e lo w ał m in istra  skarbu  
o to, czy je s t  gotów  podw yższyć podatek  giełdo­
wy do 1 złr. od jednej um owy giełdow ej.

U staw a o obronie krajow ej uchw alona w trze- 
ciem  czytaniu.

Z kolei przystąpiono do rozpraw y nad sp ra ­
w ozdaniem  komisyi przem ysłow ej o rozszerzeniu 
ustaw y o zabezpieczeniu od wypadków.

Wiedeń, 5 grudnia. P ro jek t do ustaw y o 
w sparciu  nędzą dotkniętych w yznacza ze sum y 
prelim inow anej dla Galicyi kwotę m aksym alną 
200 .000  złr. Z tego w sparcia m ają korzystać 
oprócz dotkniętych powodzią —  także m ieszkań­
cy H usiatyna.

Budapeszt, 5 g rudn ia . N a  dzisiejszem  posie­
dzeniu Izby poselskiej prezes m in iste rstw a W e- 
k e r l e  zażądał od sejm u uchw alenia prowizo- 
ryum  budżetow ego na dw a miesiące.

P aryż , 5 g rudnia. N a w czorąjszem  posiedze­
niu Izby socyalista P a s c a l  G r o u s s e t  po­
staw ił wniosek, dom agający się pow szechnej am - 
nestyi.

Rząd zażądał natychm iastow ej rozpraw y i zw al­
czał ten  w niosek.

W niosek o przejście do rozpraw y szczegó­
łowej odrzucono większością 257 głosów p rz e ­
ciw 225.

Paryż, 5 grudnia. W odczytanej Izbom  dekla- 
racyi now y gab ine t ośw iadcza, że spraw am i
publiczne mi kierow ać będzie z jednością  i siłą, a 
doktrynom  socyalistycznym  przeciw staw i nie po ­
gardę, ale skuteczną i p łodną działalność p u b li­
cznych władz. Rząd uznaje potrzebę sp raw ied li­
wszego rozdziału podatków  i zapow iada zm ianę 
podatku od napojów, uregulow anie stosunków
p aństw a do banku F ra n c y i, i p rzedw stępne stu- 
dya nad stw orzeniem  pensyjnej kasy dla robo­
tników, jako też pro jek t ustaw y o stow arzysze­
niach , porzuca natom iast m yśl oddzielenia ko­
ścioła i rew izyi konstytucyi. W  zagranicznej po ­
lityce będzie zawsze decydującem  to, czego w y­
m aga godnoćś narodu, który jest na tyle potę­
żnym  , aby głośno ośw iadczyć, że szczerze p ra ­
gnie pokoju. Rząd w yraża nadzieję , że uda mu
się przełam ać niechęć przeciw ników  lojalnością i 
stanow ezem i postanow ieniam i, że uzyska w ię­
kszość, k tóra z przekonaniem  służyć będzie tej 
sam ej, co rząd spraw ie.

Paryż, 5 grudnia. W iększa część dzienników  
tutejszych zaznacza, że m ow a R a y n a l a  zatarła 
znacznie korzystne w rażenie deklaracyi m iniste- 
ryalnej i że g łosow anie wczorajsze dowodzi, że 
w Izbie wciąż jeszcze nie m a stałej i skonsolido­
w anej większości.

D zienniki konserw atyw ne podnoszą z wielkiem 
zadowoleniem , że gab inet m iał za sobą większość 
głosów jedyn ie  dzięki tem u, że 48 członków p ra ­
wicy głosowało za m in isterstw em , i w yrażają n a ­
dzieję , że nowy rząd będzie się liczył z tym  
faktem .

Co do wyboru nowego prezyden ta Izby na 
miejsce K azim ierza P erie r, z wielu stron  wypo 
wiedziano dom niem anie, że zwycięstwo B r i s s o -  
n a nad p. D u p u y nie je s t wykluczone. Oczy­
wiście. oznaczałoby to zachw ianie pozycyi now e­
go gabinetu.

Rzym, 5 grudnia. G abinet Z anardelli ego utwo­
rzony w całości — z wyjątkiem  m inisterstw a 
finansów, które ma objąć Guicciardini.

Londyn, 5 grudnia. P rofesor T y n d a ll um arł.
Glasgow, 5 g rudn ia  Skutkiem  tego, że w łaści­

ciele kopalń odm ówili pow iększenia zarobku, za­
nosi się na zm owę i bezrobocie robotników g ó r­
niczych w liczbie 17 000.

Konstantynopol, 5 grudnia. Od piątku wieczór 
do soboty w ieczór w mieście i okolicy zachoro­
wało na cholerę 107 otób, zm arło 27.

Waszyngton , 5- g rudnia. Orędzie prezydenta 
C lerelanda do kongresu  zazuacza bezstronną neu ­
tralność Stanów  Zjednoczonych północnej A m e­
ryki w s osunku do Brazylii , p o d n o s i, jak nie­
zw ykle wielkie d la  A m eryki północnej znaczenie 
m a w ykończenie kanału m orskiego w państw ie 
N ikaragua, gani ostrem i słowy postępow anie po ­
sła  am erykańskiego w państw ie Hawai i oznaj­
mia, że nowy poseł o trzym ał polecenie postarać 
się o to, aby ile m ożności przyw rócić daw ny 
stan  rzeczy. Dalej wykazuje konieczną po trzebę 
ułożenia trw ałego  i na szerokie rozm iary zak re­
ślonego planu  finansow ego i oświadcza, że re fo r­
m a ta ry f cłowych musi zaw ierać zniżenie ceł 
przyw ozow ych na najpotrzebniejsze artykuły  po ­
w szechnego użyc-ia, a rów nocześnie znieść zupeł­
nie wszelkie ograniczenie przyw ozu m ateryołów  
surow ych, które są po trzebne dla p rzem ysłu  am e­
rykańskiego.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s  n y  Tc. 

W ydaw ca: Dr .  L es ła w  B oroń sk i

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za alą 
r ’e przyjmuje.

ników na ciągnienie, k tóre odbędzie się 6 g ru ­
dnia 1893 r.

1248 stron druku i około 500 ilu stracyj!
za w iera  św ieżo w yszły C e n n i k  S k ła d u  farb  i 
m a tc ry a łó w  ch em ic zn y c h , n a rz ęd z i ch iru rg ic z ­
nych, n o w o ś c i  d eko racy jnych , to a le to w y ch  i 

s p o r t o w y c h

Romana Drobnera w Krakowie.
R ozsy łk a  za p o d a n ie m  a d re s u  gratis i franco. 

2754  9 12

Nowość. Zw racam y uw agę na ogłoszenie firm a 
Schostal &  Hartlein polecające bieliznę pluszo­
w ą, doskonałą dla m y śliw y ch , podróżujących 
i t. d., gdyż zabezpiecza w ybornie przeciw  p rze ­
ziębieniu.

O T Y L IA  K O R nG O LD  
ZYGMUNTLAUB

zaręczeni.
Kraków, w grudniu 1893 r. 2862

PORĘBSKI i ZrniiEB
Kraków, Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w zaare- 
sie h a n d lu : drobiazgow ego robót ręcznych  i ma- 
1894  teryj kościelnych, 50 50

Ceny uoniarkowane.

Kancelarya adwokata

Dra LESŁAW A BOROŃSKIEGO
m a do um ieszczenia ha dobrą hipotekę za tanicm  

oprocentow aniem  su .nę 20.000 ztr

osnuta na tle  powstania s ty c zn io w i#
▲a  przez znakomity a znaną autorkę, kryjącą się  pod 
I i  pseudonimem
£ „Z M O G A S“.

Do nabycia w  pierw szorzędnych  
księgarniach i w  A d m in is t r a c y i  

y  „N. Reformy" w Krakowie
*  po eonie 1 z łr, 5 0  ct. za egzemplarz.
X # * K # J  .......................

kurs? telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.

dnia 4 g ru d n ia  1893 r.

NADESŁANE.

50.000 złr. jest g łów ną w ygraną w iel­
kiej Insbruck iej 5 0 -c e n to ­

wej lo teryi. —  Zw racam y uw agę naszych czytel-

Z jednoczony d łu g  w pap ierach  . . ,
Z jednoczony dług- w sreb rze  . . .
A ustryacka re n ta  z ł o t a .........................
4 % austryacka re n ta  (m arcew a) . .
4 % w ęgierska ren ta  złota . . . ,
4%  w ęgierska ren ta  koron.....................
A kcye banku austro-w ęgierskiego . . 
A kcye kredytow e . . . .
L o n d y n ....................................  . . .  .
B anknoty b an k a  niem iec. za 100 m
20 m a r e k .......................................................
20-to ffanków ki za sztukę . . .
Akcye w ł o s k i e .....................................
D ukaty a u s try a c k ie ...............................

Wiedeń, 5 grudn ia. R uble 131 75 
1 8 1 0  —  19-75. S p iry tus 15-80. -  
P szen ica  7 67. Owies 7-01

K o m u  wal
austr.

złr. I ct.

97 55
97 30

117 70
96 65

116 35
94 30

1003 —-
344 —
124 20

61 20
12 27

9 92 V
43 20

5 88
C ena n ah y  
- Żyto 6-47.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani- 

monety, kupuje 
sprzedaje pod najko-

rzystniejszemi warunkami

czne

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
GłÓWDiy Ł. 30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczen ia pFG W iSSyi.

K rak ów , dn ia  5 13.
(B ez bieżącego kuponu)

Ruble papierowe . . . . .  za 100 rubli 
Morki niem ieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ...........................................
6%  P ożyczka krajowa ga lic . za złr. 100 
4*/,%  Pożyczka krajowa galic . za złr. 100 
4%  O bligacya poż. kraj. z r. 1891 . . .
4 °/„ O bligacya poi. kraj. kor. z r. 1 893 . .
4 °/, galicyjsk i fundusz propinacyjny . .
4 1/1°/p L isty zastaw. Banku kraj. za złr L00
5°/, O bligi komunalne Banku kraj. II. Em. 
4°/0 L isty  zastaw ne Tow. kred. ziem.
* °lo »
♦V /. ,
5% „
5% n 
41/l%  n 
5 \  n 
4°/. „

H . Em.
« n n n • •
„ B an h i hip. z prem IO°/0 
„ „ „ zwr. za 40 lat

Król. Pol. za rubli 100  
likw idac. „ „ „ „ 100

Lwdw, dnia 4/13.
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
K olei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
A kcye B a n k a  hip. gal. (dyw id .) na złr. 200  
Banku kredytowego ga licyjsk iego po 200 z ł-. 
■5°/0 L isty  zast. Banku hipot. gal. za złr. 160  
4 ’/ , “/„ L isty zasi. Banku kraj. za złr. 100 
* V / „  " n Tuw. kred. ziem. za złr. 100
4,J,o „ „ .  „ okr. c słr. 100

płacą żądają

131 — 132 50
00 80 61 30

9 8 . 9 95
103 — — —
100 — 100 80

96 — 97 _
95 60 96 40
96 80 97 60

100 — 100 7?
102 — 102 8<
98 — 99 _
08 — 99 —
99 7 ! 100 21

ICO 30 110 30
100 5( 101 25
99 75 100 5
99 — 100 -
95 — £6 50

215 218
260 50 263 5f
380 — 290 —
_ —215 —

100 7i 101 40
100 50 101 20
100 —100 70
99 80 100 50

4 °/„ ga licyjsk i fundusz propinacyjny .
5 °/0 Oblig. komun. Banku kraj. II em. 
4 1(,°/„ O U igacye pożyczki kraj. za złr. 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1891. . . 
4°/0 P ożyczka koronowa z r. 1893  
Losy m iasta K r a k o w a ...............................

W ie d e ń , d n ia  4 13  
Obl l g l  d ł n g n  p n ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
5°/0 Renta austr. papierowa . aa złr
5%  „ „ srebrna . . za złr. 10(
4°/o > > złota . . .  za z łr . 101
4 % renta w aluty koron. 2 0 0  1 or. . .
4 °/0 Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 1U<
5°/0 „ z r. 1860 na 500 złr. . za
5°/0 „ z r. 1860 r a  100 z łr . . za

„ z r. 1864 bez % ca łe  . za
Karola Ludwika . . .  na 210 złr. t

Obllgaoye ksrony węgierskiej.
4% w ęg. renta w aluty koron. 200 kor.

Obligacye Indennlzaoyjne.
i°/„ ga licyjsk i fundusz propinacyjny ,
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889  
47 0 Ga,, pożjezk a  krajowa z r. 1891 . 
4°,0 G alicyjska pożyczka koron, z r. 1893  
4°/0 Oblig. indem. W ęgier . za 100 złr.

pracą ząaają

96  5 97 20
102 20 100 90
99  80 100 50
96  80 96 50
96 - 96 70
25 50 27 70

97 55 97 75
97 30 97 50

.1 7  70 117 90
£6 65 96 85

144 76 1*5 75
145 - 146 -
160 50 161 50
l£ 4  50 l i '6  —
217 - 217 50

94 40 94 60
148 25 149 2 -i
141 25 142 25

96 35 97 55
luO - 100 50

95  50 95 90
95 75 96 05
94  60 95 60

Listy zastawne.
3%  Boden-Credit allg . 9st. z pr. za złr. loO
4°/0 Gtń. T ow . kred. ziem . okr. za k o r .  200
4 \ ' i0/o Bank krajowy galicyjsk i za złr. 100  
5°/, Bank kraj. ob lig . komunalne za złr. 100  
4°/, Banka austro-w^g. 4 let. za złr. 100  
4 ° /, Banku austro-węg. 50 let. za  złr. 100
4 7 ,1 Banku hip . wgg. z prem ią za złr. 100

L a s y .
BudapeBteń. losy B azylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe austr. . . .  n a  100 złr. w. a.
K r a k o w s k ie .............................. na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a.
Czerw. Krzyża w ęgiersk ie na 5 złr. w . a.
R u d o l f a ....................................na 10 złr. w . a.
Stanisław ow skie . . .  n a  20 złr. w . a.

Ostatnia
dywid.

8-—
7-—

I4-50
2 0 -

2 5 -
13—  
*2-40
14-50 

4 —
129 25 
14-

A loye baskswe I ktlejtwe.

Anglobank . . . .  n a  200 złr. 
Bankverein W iener . . na 100 złr. 
Kred. dla handlu i pr*em. na 160 złr. 
KreditbanL w fg allgem . na 20C złr. 
Galic. Bank hipoteczny na 209 złr. 
Laenderbank . . . .  na 209 złr. 
Austro-węgiereL- . . .  na oOO z ł . .
U n io n b a n L ..............................na 100 złr.
Kolej arc. Albrechta . na 200 złr. 
Ferdynanda Północna . na 1050 złr- 
Lwowsku czem io w ieck a  na 200 ztr.

p łacą żądają

114 60 115 20
98 25 48 50

100 45 100 75
102 25 102 50

99 90 100 70
99 90 100 70

128 60 130 —

10 30 10 70
1S6 5-i 197 60

26 75 27 25
18 70 19 —
12 75 13 25
23 50 24 50
49 — — ■—

152 25 152 75
122 40 124 40
341 75 542 50
*17 25 418 25
380 — 387 —

251 75 252 40
1004 1 0 0 & -
254 50 *55 —

95 — 96 —

2 8 7 7 - 2 8 8 5 -
259 — 260 —

:
k u p u j*  i  sprztc& ajs n ą i K « i r x j a t i U | | u w l  w w i l k m i  k r a j m  i  w g r a n i e m *  p a p i w j ^ i k f y t
132?# l & S l r a B j .  l w y ,  Wfflfo, w y a r  ■  »  w m a M *  k x p * a y ,  w y l* s * w a a a  p a p ia r * .  —  Z ł a t m l a  % r * w » c .  i



J O Z C l  R l H l n i C k i  w Krakowie, Rynek, poleca na obecna pore wielki wybór najrozmaitszych krawatek w nowych fasonach.
Nr. 279 . N O W A  R E F O  R M A. Kraków, 6 Grudnia 1898.

Ogłoszenie.
Krajow y S k ła d  Publiczny w K ra ­

kowie p o s z u k u j e  n a  p o s a d ę  p r o w i z o ­
ry c z n ą  funkcyonaryusza z p ł a c ą  ro 
c z n ą  (500 złr.

W a r u n k i : d o k ł a d n a  z n a j o m o ś ć  r a ­
c h u n k o w o ś c i  kup i eck i e j ,  j ę zy k  n i e m i e ­
cki,  p i ę k n e  p i s m o ;  p o ż ą d a n y m  j e s t  n a d ­
to d o w ó d  o d b y t e j  p r a k t y k i  w  dzia le  
s p e d y c y j n y m  i h a n d l o w y m .

P o d a n i a  na l e ż y  w n o s i ć  najdalej do 
15 grudnia 1893  n a  r ę c e  Dyrekcy i  
p o w y ż s z e g o  S k ł a d u  w K ra k o w i e ,  u l ica  
W a r s z a w s k a ,  L. lit. 2859 1 2

Inteligentny, miody mężczyzna
fachowiec. o miłej powierz-liownośri.  o-l/ieJzi-  
. /yws/.y w, spadku jcdnę ze starszych tirm (fil­
trowych)  w Krakowie, pi-agnłe wejść w związki 
m atrym on ia lne  i w tym celu poszukuje t o w a ­
r z y s z k i  ż y c i a  z odpowiednim  posagiem dla 
rozszerzenia interesu, . ł .askawj zgłoszenia proszę 
adresowai- pod lit. S .  8  2 5 0 0  poste restante 
K r a k ó w ,  g łów na  poczta. Za d y sk re c ję  ręczy 

słowem honoru. 2858 1 2

Uczciwego zajęcia
p o s z u k u j e  p a n i e n k a  w y k s z t a ł c o n a  w 
szyc iu  i h a n d l u : m o ż e  r ó w n i e ż  u d z i e ­
lać  p o c z ą t k ó w  n a u k i  d l a  dz iec i ,  z a  naj- 

m n i e j s z e m  w y n a g r o d z e n i e m .  
Ł a s k a w e  zg ło s ze n i a  p o d  , f .  S .  do  

A d m i n i s t r a c y i  „N.  R e f o r m y 11. 2855 1

1 . 0 0 0  z ł r .
p o t r z e b a  za r a z  na p ie rw szą  h ip o ­
tekę  r e a l n o śc i  w  K r a k o w i e  za  o d p o ­

w i e d n i m  p r o c e n t e m .  jj£ 5 5  i o 
Lis t y o p ł a c o n e  p o d  R .  I I .  p o s t e  r e ­

s t a n t e  n a  ok az ic ie la  k w i t u  anonsu.

Młodzieńcza świeżość
tak jak  i błyszczący b iały wygląd skory oblicza. I 
szyi i rak  otrzymuje się przez użycie L i l i t n -  
m i l H i - S e i f e  ż  p e r f u m e r y i  IĆ<1 u  i  I t l ­

i ł  l e ,  W i e d e ń .  Z a  s z t u k ę  35 ct.
N abyć  można w K r a k o w i e  u p p . : K on-1 

ś ta n te g o  Ś m ieszka , ap te k a  pod Lwem. A. -Sza­
frańsk iego- .Rynek gł . , M aryana Myśliwca, m a­
gazyn nowości,  ul. Grodzka,  H enryka R ecn ta , i 
ulica Floryaiiska. 2. Jó z efa  K ulczyńskiego, u l i ­
ca  F m ry a i i s k a .  55, S. W. N iem ojow skiugo, Su ­
kiennice. i s l u  1 2 |

l*o handlu  korzennego w Sędzi­
szowie potrzebny  jes t  zaraz

pomocnik lub chłopiec
obeznany z ekspe lyeyą: język nieuiie ki w y m a­
gany, o ferty  poczta. ’ 2850* 1 3 1

Dom dwupiętrowy ij 
parcela budowlana

w najpiękniejszej dzieln icy  Krakowa położone, r a ­
zem lub pojedynczo do sprzedania.

U adomość bez pośrednictwa w biurze teoh- 
nicznem au toryr  rwanego geometry A l o j z e g o  
J a k a h o w s k i e g o  G r o d z k a ,  5 0 .

2857 1 tj

N a ś w.  M i k o ł a j a !

. .  J

a  i w .  M i k o ł a j a !

Z 35 krotnie premiowanej
Parowej fabryki

pierników, sucharków, 
ciast i makaronów 

11. C Z T i i iK lE J
przedtem L. Czyńskiego 

w Jarosławiu 
Pierniki na sztuki i w paczkach, 
nadziewane, przekładane, C ału­
ski, Królewskie, A rcyksiążę- 
ce, Obarzaneczki, Sucharki, 
Ciasta deserowe, Biszkopty, 
Nugat, G rym asiki, Honorat- 
ki, Rożki z orzechowa, F i- 
gurki piernikowe,

czkiem i cukrem ubierane

r Patentowana dla całej Europy. ^

Trykotowe spodnie suknie
s z pluszu dającego się prać. i

Higienicznie uznane jako  znakom ita ochrona
przeciw zaziębieniu, 2843 1 12

c i e p l i . przyjemni- i wygodne w noszeniu, tfiją się prać, j a k  zw*kl'a bielizna domowa, bez
żadnego skuri-zenia.

Główny skład hurtowny i częściowy dla Austro-Węgier maja

SCHOSTAL & HARTLEIN,
ces. i kr. n ad w orn y  sk ła d  fa b ry czn y  b ielizn y . 

Główny skład w Wiedniu, I, Karntnerstrasse, Nr. 13.
Pluszow e f > p « y d n i ę  suknie !u mimo ieh uznanycli  i wypróbowanych dobrych 

z d j«  b a r d z o  tanie, a na  dowód może posłużyć następujący w yciąg  z cenn ika  :
wielkość Nr. 3 4 5 (T 7

sztuka, zła. J .50 1'fiO 1.75 1-85** 2 '10
1.85 2-— 2 ’35 2-40 2 7 ^

.. 2-25 2 50 2 75 3-— 3.25

P lu izow e ka ftan ik i męskie . .
Pluszowe koszule iiięiUie Jńgeru  
Pluszowe k o n n ie  męskie dl a  turystów  
Pluszow e kalesony m ęskie 1.70 1 85 2- 2-25- 2-75

P ró bk i materyj i obszerne cenniki pluszowy <*lk spodnick su­
kien d la  mężczyzn 1 kobiet, pluszowej konfekcy i d la  dzieci 1 ko ­
biet darm o i op ła łn ie .

Rozsyłka na prywim-yę za zal iczką lub poprzednio  o trz y m a n ą  gotówkę.
Nieodpowiedni towar  przyjmuje się m.powrót w przesiąkli  ośmiu -liii za zwrotem,

pieniędzy. “W g
Z apy tan ia  względem u rządzen ia  mie|sc sprzedaży na  p row inc ji przyj® 

miiją 8cnostal -v rta rile ln  w W iedn iu .
I l l u s t r o  w a n e  o e n  a l k i  m

bielizny m ęskiej, dam skiej i d la  dzieci, bielizny stołowej i łóż ­
kowej i t. p. i kosztorysy w ypraw  ś lubnych darmo i M a t n i e .

Najlepszy podarek aa św. Mikołaja!
W a ż n e  d la  pp. fo togra fów  i am ato rów  

fo tografii.

WILHELM KLEINBERG
w Krakowie, ul. F lo iyańska, L. 40,

poleca nbtiaie zaopatrzony J W C a g a z y n  we wsz lkie

aparaty i przybory fotograficzne
ÓO p o  c e n a c ł i  f a b r y o z n y o h .  " W

G e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  p ły t  suchych  z p i e r ­
w sze j  a u s t ry ac k i e j  f ab ryk i  S t a n k o w i c u ,  P r ,  in in-  
g e r a  i Sp .  w  W i e d n i u .  2851 l 5

D o e r i n g a  in.y i l l o
ze sową 

w bardzo pięknych okazałych kartonach 
w każdym  po 3 sztuki

n a d a j e  s ię j a k o  j e d e n  z n a jp rak tyczn ie jszy ch , dom o­
w y ch  i bard zo  pożądany cdi d o d a t k ó w  d o

podarunków gwiazdkowych.

Bez podwyższenia ceny.
(O ile z a p a s  s t a rczy) ,  

f -  W szę d z ie  do nabycia .

Generalne zastępstwo: A MOTSCH & Co., Wien, I., Lugeck, 3.

lKv a ż n e
flla P, T. Właścicieli zakładów p m y s f t w y i l

Krajowe węgle drobne
dla użytku w gorzclni;\£k . browarach i wszelkiego rodzaju in­
nych zakładach przem ysłow ych dostarcza po cenie bar- _  

dzo um iarkowanej x
kopalnia lir. Andrzeja Potockiego w Sierszy, o

— -Łaskawe zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udzie- Z  
la J . K w iatkow ski, właściciel składu węgii w Krakowie, g  
ulica Zwierzyniecka, L. 21, lub bezpośrednio ^ n M a H  *s»uh». WZarząd zakła-

poczta Trzebinia.

i H i c h e n i a
bogato ma-1

Makarony jarosławskie (sm aczniej­
sze i wydatniejszo od makaronów  
zagranicznych), w rozlicznych ga ­
tunkach, Makarony rurkowe, Ma­
karony cienkie, Kluski, Kolczaki, 

Tarte ciasto itp. 2n.u 4 «
L)o n a b yc iu  w  sk ł a d a c h  w ł a s n y c h :

Lwów, Halicka, 8; Kraków. Sukiennice, 
Jarosław, ul. Grodzka, . j akot eż  w e  w s z y ­
ci ki[;li znaczn i e j .  ł i a nd l a ch  k o r z e n n y c h .

wypróbowany i niezawodny ś.-odek do w ytępien ia raz na zaw sze grzyba domowego. Ali- 
ehenia nietylko już rozw iniętego grzyba , ale również i jego zarodki n iszczy i zabija, 
przez co stanowczo zapobiega i chroni budynki od dalszego m ożliw ego pojawiania się tego  
niszczącego pasożyta. A lichen ia  nie zaw ierając w sk ładn ikach  sw ych  żadnych jadów . - 
tych pierwiastków, jest dla lu d zi najzupełniej n ieszkodl wą , a naw et o ty le  k orzystn ą , że 
powietrze wyziewam i grzyba w m ieszkaniach zatrute i n iezliczoną ilo ść  m ikroskopijnych  

zarodników w sobie unoszące najzupełniej oczyszcza i odświeża.
H ilo tra m  40 centów, opakowanie oddzielnie.

J A N  I H N A T O W I C Z
pierwsza k ra jow a  fab ry k a  chemie no-kosmetycznu we Lwowie,

ods luzególDiona 10 medalam: zasług i t 2 m edah.m  uznania.
Sklepy w ła sn e : w e Lwowie ulica Kopernika, L. 3, u lica H alicka, L. 1 1 ; w K -ako- 

kow ie Sukiennice, L . 20, i w C z ern io w sach  Rynek, L  2. 1536 22 0

ZiOłfa ( ie iw e
Dra Seeburgera.

J e d y n y  ś r o d e k  p r z e c i w  chorobom  
p łacn ym , m i a n o w i c i e :  uporczywym  
katarom, kaszlom , zapaleniu gar- 
dta, chrypce, zanegm ieniu itp.

P a k i e t  20  cnt. ,  n a  s t e m p e l  i o p a k .  
n a  p r o w i n c y ę  o 10 ct.  wi ęce j .  2753 4 0

Do  n a b y c i a  w  a p t e c e  p o d  „Z ło t ą  g ło ­
w ą 11 Leona Rosnera w Krakowie.

!Dziś o godzinie 8 wieczór ciągnienie!

Najnowsze wydawnictwa nakładowe i komisowe 
KSIĘGARNI

Spółki Wydawniczej Polskiej
w K rakow ie, R yn ek , P a ła e  Spiski.

Paweł Popiel
rowe, dokonano 
tomy w 8ce. Cena

P i s m a .  W y d an ie  zb.o 
s ta ran iom  rodziny.  2 w ielkie 

zła. 1.50.
X. Waleryaua Kalinki D z i o l a

tom  IV (P ism a fmmnigszo, tom I I)  zawiera na 
373 s tronach 30 p rac  znakomitegh autora  tre­
ści przeważnie historycznej.  C ena  zła. 1.80 
opraw ne  w płótno zła. 3.40.

Cena obu tomów P ism  pomniejszych zła, 
3.60, w oprawie zła. 4.80. ______

B rzeziński Jó z ef Dr., Prof .  U niw. O konkor- 
dalaci. stolicy Apostolskiej /. PD
ska w XVI wieku. 8o. str .  30. Cena 40 c.

Morawski Kazimierz Prof. Dr. Dwaj 
cesarze rzy m s c y :
H f . l ry a n .  Z 2 portretami 
Cena 1 zła.

Tyberyusz 
w Sec. str. 14S. —

G órski K onstan ty , pu łkow nik  piechoty, przedtem  
k ap i tan  kwat. rinis trzowstwa genera lnego . 11 i — 
storya piet ho ty polskiej na giodsta 
wie nowo odnalezionych a nicużytkowanyul 
jcs/ę/o. żniiiiłl. w Siic. str. 271.  Cena 3 zła. 
60 cnt.

Leopold Szum ski. W spom nienia o 3 p u ł­
ku u łanów  wojska polskiego. W y ­
danie  wytworne, ozdobione 4  chrom olitografia
mi. wykonanemi wedle 
saku . W Svc. str. Kij

rys linków J u l iu s z a  K o s
Cena 3 zła.

Tarnowski Stanisław. Studya do 
hisłoryi literatury polskiej. 
Wiek X IX . —  Zygm unt K ra ­
siński. W str.  (il)5, w ydanie  nader  
ozdobni-, z 4 he liograwurami.  Cena 3 zła., 
w płójie.nru-j oprawie zła. 3.80, w bogatszej 
oprawje zła. 4.50.

Gostomski Walery. Arcydzieło poe- 
zyi polsk., M ickiewicza ,,Pan 
T a d e u s z", studyum krytyczne.
(T re ść :  P rzedmowa. — Geneza poematu. — 
Przedm io t  i kompozyeya.  — Obyczaje i, s to ­
sunk i  życia,  — Typy  i. eliaraktery. —  Obrazy 
przyrody. —  Podm io tow a strona poematu. — 
Styl. — Znai winie i wpływ P a n a  Tadeusza.)  
W 8oc, str. 2(ifi. Cena 2  z łu ,, opr  w płótno 
zła. 3.50.

Rydel Lucyan. A a  ot warcie teatru, sceny 
wierszem, w 8ce, str. 29. Cena 30 elit.

W indakiew icz S ta n is ła w  Lir Teatr W ład y ­
sław a I I -. (1033 — 1548). W 8ee, str. 66. 
Cena 50 cnt.

Bobowski Mikołaj. Polskie pie­
śni katolickie otl najdawniejszych cza­
sów do końca XVI. wieku , z 6 tab l icam i po­
równawczemu P r a A  odznaczona nag ro d ą  A k a­
demii Umiejętności. W 8ee, str. 475. Cena 
zła. 3.50.

G rabow ieckiego S e b a s ty a n a  I t y m j  ducho­
wne (1590),  w y d a ł  l ) r .  J .  K o rzen io w sk i.  
(Poezye jednego z najznam ien i tszych  [-octów 
naszych X V I. wieku — dotąd zupełn ie  ogóło 
wi nieznane).  W 8-ce, str. J t: i 197. Cena 90 ct.

Łubieński Bernard 0. Żywotbło- 
gotŁaw. R rata Gerarda
iMajclia ze Z grom adzen ia  0 0 .  Redemptorystów. 
W 8-ce, str . 428. Cena złr. 1-30.

ŁanskajaN. Mi»,vonarze6wię
tej R osyl. Powieść ze współezesne; 
życia- w „Zachodnim  k ra ju ”. W  8ce, str . 22 
Cena zła. 1*70. ozdobnie oprawne zła. 3 
Tłóm aczenie  s łynnej powieści  „O hrusi t ie i i11, w 
której au to rk i ,  jakko lw iek  R o s ja n k a ,  przed 
s taw ia  z wielką bezstronnością w barw n y ch  
dosadnych obrazach, s tan  napływowego społe 
ezeństwa czynowników rosyjskich, jak  nic- 
mniej wszystkie k rzyw dy i niedole gwałto  
wnie wypieranej i poniewieranej narodowość 
polskiej i re l ig i i  katolickiej.

Rogiem  a praw dą, powieść z os ta tn ich  cza 
sów. W ydan ie  d rug ie  p rzejrzane i poprawione 
8o, str. 226. Cena 1  #,Va.

i. M. L. O brazk i z życia. Dziwactwo lo 
su. — M arzenie i rzeczywistość. — Sztuka 
czy miłość.  — WTódową sie lanka. — Alboż 
j a  wiem? — Kosztem ży.-ia. P rzeznaczenie.  — 
N iew ie rn y  Tomasz. — Skora  do buntu.  •— Bóg 
zapłać! — Bez miłości. — W a r t  pa łac  Paca, 
a P a c  pałaea. Szereg  12 nowel znakomitej a u ­
torki, w ydanie  wytwornie, s tr  288. Cena 3  
zła., oprawne ozdobnie zła  2*50.

Zagórski Włodzimierz (Chochlik’)
N o w e l e .  SeryKjl. (W enus w p o d ró ż y . -  
W e śnie i n a  jawie. — J a k  w bajce. — Wil 
ga. — Moja przygoda. — Homo novus. — 
O d m ien iec )  W 8ce, str. 159. Cena zła. 1*40, 
ozdobnie oprawne zła. 1-80.

W ybranow ski A leksander. Dawne dzieje  
wspom nienia ubiegłych lat. (Dawne 
rody. lasy, drog i  i zajazdy. — W ychowanie  na 
dworach. — P a n n y  respektowe, rezydenci  i re- 
zyden tk i .  —  J a k  się bawiono i kochano. — 
Dawne figle. — W p ły w  dworu n a  chaty. 
Stosunek „ P a n K 1 do poddanych. — W dzięcz­
ność włościan. — W y p ra w a  młodzieży po szkół. 
—  W iarusy napoleońscy z wojny narodowej 
1830 r. W 8ce, str. ’ 144. Cena zła. 1 ‘S O ,  
ozdobnie oprawione z,ła. 3*40.

Gide Karol, prof. U niw ersy t .  w Montpell ier  

Zasady ekonom ii społe­
cznej, z 3 w ydan ia  o ry g in a łu  f rancuskie 
gio” przełożone pod k ie runk iem  redakcyjnym 
Pro f. I»ra  J. Leo. 8o. str . 511. w t rw a­
łej oprawie płócien Cena zła. 4*50.

Milewski Jó z e f  Dr., Prof .  U niw. R eform a  
Hocyalua *r Anglii. Odczyt m iany  we 
Lwowie l inia 28 kw ietn ia  1893 r. W 8 c e .s t r .  
32. Cena 30 ct.

Ą jdukiew icz K azim ierz, inżyn ie r ,  prof. ins ty tu tu  
rolniczego Uniw. Jag ie l l .  O siewnikach. 
Str 42, z 6 tab l icam i rycin. Cena z *  4 1-30.

N ad to  pólećamy :

X X . łom (nowy) Pism H enry­
ka Sl. . I f i e w i C Z a .  (W y ro k  Zeusa .— 
Z wrażeń włoskich,  —  O rgan is ta  z P o n ik ły .— 
U  źródła. — Lux in teneb r is  lueet. — Bądź 
błogosławiona. — Pójdźm y za  N im  !) W  8ce, 
str. 212. Cena 2 zła., w ozdobnej oprawie 
zła. 2.60.

:Na Gwiazdkę
w językach : polskim, francusk im , n iem ieck im  i 
a n g ie l s k i in — zarówno dla  o&ób •toroałyeh, 
jak  dla dziatwy i młodzieży, od najssro-  
mniejszycli i na jtańszych ,  aż do na jw ykw in tn ie j ­

szych w ydań. 2790  4 0

Cognac Vieux Superieur
4  litrowy gąsior oplatany 8- złr. 6 0  centów.

Rozsyła franco do każdej stacyi pocztowej 2785 2 6 
Dom handlowy pod flrmą

A n t o n i  N liN k i. Kraków.
Kalosze rosyjskie

w  w ielkim  wyborze,
Kurtki myśliwskie skórzane i sukien­
ne, Kamizelki wiuczkowe, Pończochy,
Czapki i Kapelusze do polowania,

Ubrania jelonkowe,
Bieliznę trykotową wełnianą, ba-

wełnianą i jedwabną, ‘ /T.RARIVr

Wszelkie p itinki rękawiczek zim ow ycl
Pantofelki, buciki i berlacze filcowe

p o l e c a j ą  po niskich cenach 2655 11 20

Br. Bilewscy w Krakowie
obok kościoła N. P. M aryi.

A p t e k a
do sprzedania.

Bliższa wiadom ość: H. Sachs, 
Oświęcim. 2813 **■«

^ 1 I I M I 4 A \ I E
ca łe  II-g ie  p ię tro  do wynąjęcia od 

1-go stycznia 1894. r. 
W iad o m o ść  przy  ul. Stolarskiej, L. 7.

Restauracya
o- H otelu  yarodowyni w K rakow ie  
od IV. K »k u  do wydzierżau ienia.

Wiadomość w  miejscu.  2 8 2 o '2  3

Główna w ygrana  50.000 z^-
I  n c u  n n  R f l  r * n ł  P ° lecaJ ^ : A- ITol/.u*'- A lbert M endelsbu rg , Zy- 
■ ■ llo y  |JU U U  U l l ł .  g m u n t M olkncr, A. T iin k e n ro ic h . 2602 15 15

n e r i
] ) O S Z l lk l l j c  832 2 O

J a n  J a r z y n a
j u b i l e r

we i^wowle.

Aleksandra Łuszczyńsks
Kraków, ulica Grodzka, L. 2,

p o leca  1745 6 6

najmodniejsze kapelusze
i b a rd z o  g u s to w n e  te a tra ln e

ubrania na głowę.

Weszło teraz, w zwyczaj, że m urarze  i inni 
w yrobnicy  roznoszą o p ła tk i  przed  nadehodzacc- 
mi świę tami Bożego N aro d zen ia -  przywłaszczając 
sobie p raw a  kościelnych. Otóż clieac sobie zape­
wnić zarobek,  m n ie  ty lko  w niżej wymienionej 
parafii przynależny,  posta ra łem  się o kartę, pie­
częcią paraf ia lną  za,opatrzoną, a  mnie  do rozno­
szenia upow ażnia jąca  i proszę,  aby Szanowni 0 -  
bywatplo raczyli  sio przed odebraniem opłatków 
o tę kar tę  zapy tać  roznoszącego, a w razie  nie- 
okazania  tejże optat-knw nie przyjąć, gdyż z-astę- 
po.ów żadnych  n ie  będę m iał .
28g7 2 2 Z g ł “bokim szacunkiem

Teofil b a r a ń s k i,
kościelny p rz y  kościele parafia ln . św. Szczepana 

na  P ia s k u  w Krakowie.

Starszy praktykant
znajdzip umieszczenie w handlu, korzen ­
nym i w in Józefo Pałczyńskiego  

ul. D ługa . L . 13. 2821 2 3

Jtfa G w iazdkę
kompletne

i z a t ó a  na drzewko
od 1 złr. 50  ct., 2 złr. 50  ct., 5 złr. 

itd., ja k o te ż

pojedyncze ozdoby, lichtarzyki
i t p.  po bajecznie niskich cenach

po leca

S. W. NIEMOJOWSKI
fabryka niezrównanjron tutek Higienicznych,

Kraków, Cukieunice, 28. 
Lwów, nlica Hetmańska, 24.

Nowości muzyczne.
Nakładem księgarni, składu i wypoży­
czalni nut muzycznych, oraz ekspedy- 

cyi pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
wysz ły  : 

G -a . l l  J a n
2741 3

Sześć pieśni narodowych
na chór męski.

1. B oże coś P o lsk ę . 2. Z dym em  p o ­
żarów . 3. B oże O jcze T w o je  dzieci. 
4. T rz ec i m aj. 5. P o m o c  d a jc ie  m i r o ­

dacy . 6. Jeszcze  P o lsk a  n ie  zginęła 
Partytura i g ło sy  1 złr. 

G lo sy  pojedyncze po 10 cnt.

M  A . 8 S A . G E : .

Dr. Michał Kaufinann
leeży ja k  d a w n ie j : choroby H awuw, m ię­
śni i nerwów (nerwobóle, kurcze,  porażenie, 
hysteryę) ,  jako  też atonio kiszek i otyłość zapo- 
mocii m ięs ien ia  (łlaosage), w edług  metody 

Mezgcra w Amsterdamie.
Przy jm uje  od godz iny  2 do 4 po po łudn iu  w 

domu W go Kaczmarskiego przy  ul. G rodz­
kiej, pod L . 32. 2285 29 50

P odaję do publicznej wiadom o­
ści, że żadnych weksli, dłu­
gów  i zobowiązali mego ma­
łoletniego wnuka J E k tC iS L  
K antego B’1- 
talcllću,, kadeta kawa- 

eryi, płacić nie będę, co ogłas/am  
ako przestrogę dla tych, którzy by 

mu kredytu udzielić chcieli 2730 (; 10 

Jadw iga  Straszewska.

Owoce południowe
paczka pocztowa 5 kilo najlepszych pom a­
rańcz złe! 1 90, cytrjn  z ł . .  1 75, dakty­
li złr . 2-70; wszystkie trzy  sorty  razem 1 p a ­
czka złr . 2 '2 0 ;  nie runy z łr  1:35, kaszta­
ny złr.  1-10, orzechy złr. 1-60, paczka 5 k i­
lo suszonych owoców jako to: flg Ntołouych. 
Kruszek i p runelek  sortowauyek  
3 złr. — rozsy ła  wolne ml kosztów za  zal .-zką

Yalentlii O iann
S i  Peter bei Gorz.

B ardzo s ta ra n n e  opakow anie przed m rozem .

S z p ilk i  flo f ry z o w a n ia  w ło s ó w .

Za pomocą tych  szpilek może sobie każda da-  
la w pr/.ecihgu kilku m inu t  zrobić .bez po m o |y  

p iękną modną fryzurę. Cena za  karto.* 
4 szp i lkam i wraz z opisem nowej nowej f ry ­

zury  1 z ł r .  w. a. Do nabycia  we wszystkich skle­
pach fryzyerskicl i  ga lan te ry jnych  i sk ładach  p e r ­
fum. Główny sk ład  : W elliach  , JFrunkl 
&. Co., Wien, I., F le isch m ark t 262., 7 10

r
Każdy kaszel

jak  również wszelkie ka ta ra ln e  słabości n a ­
rządów oddechowych, k r tan i ,  p łuc,  dalej t ru -  
d ru ść  w oodychaniu , zaduszkę, as tm ę , zafle- 
gm ienie, duszn o ść , pieczenie w s z y i , począt­
kowe tu b erk u lo zy  usuwa się najszybciej przez 
użycie wypróbowańSgo od kilku l a t , według 
przepisu lekarzy  sporządzonego i przez leka- 
rzy polecanego ś ro d k a :  S t .  G r z e g o r z u  
h e r b a t y  po 50 cnt. za pak ie t  i na leżące­
go do tejże 8 1 .  G r z e g o r z u  p r o s z k u  
k u t f l r t i  I n e g o  piMmO c-ent. za pudełko, 
razem z d ok ładnym  lekitrskiin o|iisem spo­
sobu używania. S k u tek  ju ż  po kilku dniach  )) 
w idoczny. Mniej j a k  2 pak ie ty  nie wysyła się.

N a  przesyłkę pocztą o 20 cnt . więcej za 
opakowanie i list  p iyesyłkowy. Wszelkie za­
mówienia nadsy łać  wprost do S t .  G e o r g s -  
A p o t l i e k e .  H i e n ,  V 2 ,  W im m ergasse  33

Uprasza  się nalożytość przysłać  naprzód  
przekazem pocztowym. 2484 7 28

D z i e r ż a w y
40 do 7 0  morgów pod Krakowem  
poszukuje się od I lipca 1894 r.

Zgłoszenia  przy jm uje  łaskaw ie  p. Mehoffer, 
K ruków , Nieeału, 4. 2730 4 6

Tajem n ica
w ygubienia w szelk ich  nieczystości i w yrzićów  
skórnych, jako to zaskćrnikćw, wągrów, llszai, 
plam wątroblanyoh, cuchnącego potu itp polega  

na codziecnem  uiyciu mydłem

karbol owo-smoio wo-siarczanem
wyrobu Bergnunna I Sp. w Oretnio. gztuka  45 
..t . w aptece Leona Rosnera. Kraków. 1436 13 20

i M a j ą i e l i
7 kim. od Krakowa, obszaru 200  
morgów wraz z inwentarzem  ży­
wym  i martwym do sprzedania.

W iadom ość: A. Tu rza ń s k i, 
Kraków, Hotel Krakowski.

Pośrednictwo wykluczone.
2759 5 6

£ O Ł I ) B I E
rasowe p u r ^ l e  doskonale kozioł­
kujące, m ew ki, garłacze pru­
skie, czarne, czerwone, kawowe, 
białe, siodłacze, na wysokich no­
gach opierzonych i t. d. Para od 

1 złr. do 5 złr. 2819 2 3

W. Kosman, Żabno.
Z drukami Związkowej w Krakowie, Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szjjewski.


